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. . 1 na:grodę za colość prac ek.,ponowan·lIch na 111 "0-
" góLnopoLskiej Wystawie FotograJilci Mar1lnistyczne:j to 
~;Wa,.szawie otrzymał ]otoreporter" CAF :.-. Jcińusz " Ukte- -
;jewski. . . 

, ' :, . Na zd.jęciu: Jedno z nagrodzonych , zdjęć: "We#cte' . 
: :;'d-o POTtu Gdynia". CAF ' - fot. Uk!e;ewski 

~~tu;ż . dziś 
~ .. " , " - . . 
(". : ' , , . 
~,~\; :gosclmy 

w" ·Rzeszowie 
~ , ' ,~nakDmn9Cb 

.: ;. artystów 
:.' radzieckich 

, ", .. , 
. Po wspaniałym kon­

" cercie w Stalowej Woli 
' I ,Mielcu grupa radzi~e­
"kich artystów przyjecha.­

-- ta do naszego mla,sta: 
K()ncert oo.będz\1' się drlś 
jj godz. 19,5O w sali kinił 

, , ;,$~'W' przy ul. Langle­
··wlcz,a. 

W programie m. In. 
,Walc z opery .. Eugeniusz 
',Oniegin" adagio z baletu 
' ,.,Je.zioro łabl'rlzie", wale 

Musetty z opery "Cyg"­
neria", duet z baletu 
"Tilna" I inne. Arie że 
znanych oper i oppretl'k 
oraz s-olówki i duety ta­
neczne z b~letów zoba­
czymy I uSłyszymy . w 
wykonaniu tak znakomi­
tych a-rtystów jak Nina 

·Czistowa" Ludmiła Sa­
fronowa, Rlmma S:r.!'w­
.czenko, Helena Poznlak, 

.. t3-ieorgi,; Litvdnhmko, NI 
' kołaj" BojarczukQw i In 

" W bilety 'rIa koncert 
. 'moina jeszcze za.opa­

, tr.z:yćslę w, "Orbisie". 
./ 

.. 
Gdy głol zabiera młodzież 

Hitq #oktq 
BARDZO często rozsąd­

ni sKądinąd ludzie, z 
chwilą g.dy zabierają się do 
publicznego rozpati"y:wania 
tematyki młodzieżowej tra 
cą umiar,. rozsądek, rzeczo­
wość. Rza,dko Sltaraj,ą się 
zrozumieć. poznać młodzież 
-- za punkt honoru Poezy­
tują sOD~ n a tomiast ' cn;ą­
ozać ją, moralizówaćw 
sposób kaznooz!ejs.ki i prty 
pisywać jej . nip.zliczo.ąe;' co­
raz to nowe iTzechy , głóW--
ne. , . , .' 

Ale obd!t tej ma'-niery, 
tendencji, moż,na nie'WątpH 
wie zauważyć kształt,(jwa­
nie się i -innej -- 'tendencji, 
krystalizowani! sill " coraz 
powszechniejszego p~eko-

owyc:h-wyn1ka, te przeobra 
ienia poglądów i postaw 
młOdzieży pozostają w zgo 
cizie z ogólnymi przee>bra­
żeniarni socjalistycznym! w 
naszym irraju.Podobne 
również wnioski narzucają 
się z analizy wyników an­
kiety prze-prowadzonej 
przez Agencję Robotniczą 
wśród matunyst6w Ziem 
Zachodnich. Ankieta, 00-
powiadająca w zasadzie 
warunkom reprezentacji, 
"bj~la 14.5.0 ~6b z 52 sikÓI, 
znaj.dujących sit: w 42 miM 
tach i mia.stec~ach. 

"?rzyjrzyjmy się choćby 
pobieżnie nie'który:m wyni­
kom ankiety Agencji Ro­
botniczej. 

dzieży wyJl ika i ej pov.>U­
ny; dojrzały stosunek d<l 
podstawowych zagadnień 
społecznych I polltyeznych ; 
naszego narodu; jej posta' 
wa społecznego zaangażo"' , 
wania. Ta postawa spo­
łecznego zaangaż~ 
manifestu}e się m. in. w sto 
Sllnku badanej młodzieży 
co problemów życia ldkal­
neogo, zawartego w ~ 
wiedzlach na następujące . , 
pytanie ankiety: "Gdyby " 
wY'brano Cię przewodni. ' \ : 
czącym ra<iy narodowej 
miejscowości, w której 
mieszkasz - jakie pro­
blemy uznaJtbyś (uzna:ła~ 

byś) :za najpiilniejsz:e do roi 
wiąiUll1ia? ". . 

nania, ż.e ,.mł~dzieiowa-" hl 
lIteria (tak , mocme,: prU<i , ZAANGAtOW ANIJI: 

Pytanie to zostało po.> 
tra-ktowane przez młod:zJeł 
bardzo pOważnie. Tylko 
niell~me były odpowiedzi ' 
tY'PU .,nie g.ro-z1 mi to" lub . 
"nie interesuję się tym.~ 
Przytłaczaj·ąea większoia 
odpowia,dającydl osób W'1'­
mienia całe indeksy pro.­
blemów naj pilniejszych --I 

pisze o ni~h z pasią •. ~ 
nieraz z gniewem, óburze­
niem. Nawet najbardziej 

kilku la,ty) jeSt zwYkłą, nO'!' .. Na ZI.emlach Ocłzys'ka-
ma.lną histet:i~ " że mło- nych mieszkań-ey są miesza 
dziei nasza jest }4!<lna.k (o ' ' 
zgT'Ozo!) dość nonnalit~ mło niną wszystkkh <la.wnyeh 
<łz. ierl;" , że należy pt'Z. e<le rejonów Polski. Młodzle-i 

.... tutaj ma większa n1<>Żl!-
wnystkim w !!pO$ób racjo- wość obseTWowania życia. 
MIny poznać jej auten.- Dlatego terż, wedł"Uig mnie, 
tyczne pooglądy i postawy, jest bardziej przygotowa-
li z efektoWll'lymi aktami 05 na do niego". 
karlenia ra~zej trochll za- Tak pisze jeden z biorą-
czekać.:' c"ch ud-zlał w ankiecie ma 

~ O tym, że ta te~cj.a tu.rzystów. DQt~a on spra zagorzałemu krytyikawi 
i jest słuszna. świadczą wy- wy niewątpliwie kapi'tal-
t niikl wielu, badań" ItOCjolo- nej. Dorastająea obe<mie, 

współczes-nej młoctzJety . 
tru-dno byłoby dojtrzeć w 
tych odpowiedzia.c:h z0bo­
jętnienie społecżne mło­
dych, cynizm, sol:ikostwo 1 
wieje innych grzechÓW 
&16wnych. 

~,lcz.riych' - ma~ na mYŚ.ll wchOOujca w t.ycie mło-
'7. :" ;r,, :';p'rzęc;!e wlIZY,Stkim badan!lI dzle-i Ziem Zachodnkh 

. ' : H. p?ś~iiw -młÓd'zie7.Y itUde!i.e- ;-;': ·l\ształtowała swoje ~tA-
, JneJ ogłoszone prze<t, dwc; wy w warun'kllch pionier­

m~ laty w" ,.Prze~ądzle skkh. nieustabili-zowanvct1. 
" ~ultural~,ym , 1' . .,NoweL ~k9Pl'T'yi'nentalnych. Obo-
'l Kulturze i om6:Wi-one .O:!- wiąz:kl. poc7lUcle odpow!e-

Rzecz bat'Cho ~y:mptome­
tyczna: od!powiedzi na O­
rn.:,aw.iane pytanie osób pO.. 
c.łiod7.ący~ ,. wielldcb 
miast były z .teguły 'bar­
dz!.ej ogÓlnikowe, dotyez:r. 
ł,. przewatnie !Ip1'BIW Wąs­
kOkomunalnych ' - takleb , 
jak czystość ulic, zieleń<:e, " 
drzewa ltd O wiele bar­
dziej wnilkll,we, zlndywjdu_ 
allwwan e, konkr€'t.n ~ jsze 
tlą odpowi~i matutrzyst6w 

; . ' t-ąt!lią . b!l«ł.a!1 ta : _ ... ~mw ' óźialności - mcusialy u 
t . l !Wl~JCip()itladoW7fłt, , prze- " te; ~łOoflziriy zjaWiĆ iii,: na 
i , prowad:>.Mie nłMaWTIo (porządku dziennym nlepo-
~ ~ Ośrod~ ~anja O;., równanie woeze8niej, ni'! 11 
, pinii ,Putbl!cmeJ. Z ~dań rówieśników ' wy<:hOW'Ują-

z .. leki plaliykó. rzel~o.lklch 

ZabytJe,ou,a eerkft!U' Wa$Vld 
Bl4żenn.ego 1I4Ptacu CzertDO.-

-vm,: 

. ' " J 

ryeh się na dawnych zie­
miach polskich. 

W ogóle - SU=8 i skab 
przeżyć młodzieży Ziem 
Zachodnich (odn~i si~ to. 
zreszt<\ :ta~ne także do 
całej na9'Zej młodzieiy) 

;~ n ieproporcionalnie 
' wl~za nii n& przy\kład 
młodzieży wielu kraj.6w 
zachodnich. 

Jako ilustr.acj~ tej te-z1 
przytocozę tytko jeden przy 
kła'd. Ba-rdzo du,ża część 
bada'nej młod!z.leży, nie po­
siada ojeó-W - zgln~1i na 
ogół podczas ostatniej woj­
ny. W niektórych szkołach 
co piąty a nawet co <:ZWar 

-- ty ma,turzysta(ma,tunys-t­
ka) nie ma ojca. 

Z tyctl właśnie morun­
kowo bOgatych doświad­
czeń życiowycll naM:ej mło 

% miast małYCh. Można ." 
opar<:ll1 o te odpowiedd 
zauważyć z.decY'oowane za.­
angażowanie w SIp'l'awy ~ 
~alne, a nawet i ogólno­
społeczne, przywiązanie do 
miej~woścl zam1eszld~ 
nych. ' 

W wielu ~edz1ac:łi J ' • 

występuje na poczesn,.. 
miejscu problem walki J 
alkoholi~em. łapoWIW>­
twem, brakoróbstwem, s 
wszelkimi przejawami nie­
sumienności 7.aWOd'Owej. 
Badana młodzie!Ż jest Da' 

(Clą,,- daJny na str. Z) 

Co· nowego na froncie 
budow, szkół - pomniki." 

W wjelu mlejscQwl>Śclach naszego WQjewództwa budowa.­
ne są szkoły dla uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskleco. 
Akcja budowy szkół ma ~~'!\.rakter długofalowy l :roitala. po­
dzielona. na. pewne etapy. W'»ierwslYm okresie wybudowa6 
miano 16 szkół Tysiąclecia (w'~ym 14 nkół podstawowych. 
1 u,wodowa,l muzycma) . . Do n'(:ytku oddano już 3 oblekb'. 
Jedna szkoła oddana zostanie db. użytku młodzieży jeszcze 
w tym roku. Na 8 budowach trwaJ~ prace, a w najbliższym 
czasie rozpoczną się roboty na dalszy~ trzech obiektach. Bę­
dą to Mkoły w Rzeszowie (na Osiedlu undatorem jest rze­
s7Alwska WSK), Mielcu (fundah>rem jcst iejscowa WSK) o­
oraz Stalowej Woli (fundator Huta Stalo a Wola). WznowioDe 
rownież zostaną prace budowlane prz szkole zawodow~ 
w Pustkowie, przerwane ostatnio z pow braku limif,ćw. 

,Jak z tego widać, zamierzenia choć pewnymi zahamo-
waniami są realizowane. W drugim rz le D1'ia,no wybudoWa.6 
13 obiektów. Z tego jedna szkoła odda a zosł-ała. do użytku, a 
w Słolowej ukończona zostanie jeszc w tym roku. W T ml't~j 
~cowościach wznoszone są, mury nowch szkół - dalszych ;5 
obiektów czeka na swoją kolejk~. ' : 

Ugolna wartość ko'sztorysowa zat'7<lerdz~nych do budoWy 
obiektów (29 Ukól) w!nosi 83 mln z~t~'ch. Są to . głównie 
srodki wlasne wOJewodztwa rzeno",\skicg'o, w , tym datkl 
sp<; łeczne. " ' 

'. _ Y.Z chwUą ukończenIa prac na. wszystl<ich wymienlOD'J"Ch 
obiektach, województwo rzeszowski~ otrzyma 224 nowe u­
by lekcyjne - czyli dla 11 bsięcy dueci zabezpieczone ' zo'­
Itanie miejsce w , ,"*01e., \ . - , .• ~ 



PIĄTEK 

W BudHpeSzcie zakońc'Zvla 
obrady XIll ,esja R3dy W?".­
jemnei POI110C,V Gospodarczej. 
Telnatem obrad było m. :n. za­
gadnienie koordynacji plan~w 
rozwoju gospodHczego kraj' w 
socjallst.vcznych na okres n.j­
bliższ)'ch 20 lat. 

PIĄTEK - SOBOTA 

W R;\ml)ouillet pod Pary~em 
odbyly si~ rozmow:; de Oaull~ 
- Ad~nauer. Rozmowy te j'k 
I równole~le do nich prowa· 
dzone ro":owania mlnlstrnw 
spraw wojskow"ch 1"rancjl t 
NRF 'wj.dc7.~ o wzmocnieniu 
osi Par',.·ż - Bonn i 7.a('i~śnle­
nlu wsp"}t>racv ",oj,',owej ml~ 
dzy obydwu rzp,dc;mi. 

!30J30TA 

W p31\Stw~ch hzji i A.lr~'kl 
obchodzono ,,'Dz; ~ń l\:onga ". 
N"rr)('J" dwó c h ni:lJwl~l;sz~'cn 
kont .:.~n~nt!)\v ~ ',I;i.:: ł;a a wespół 
~ nimi i ·~· e7- ~· ·~tJd~ mUujar..:! 
l'..,.lr6j Jud;..' w:,;r~lll.v s\v0.1ą so­
IIdarno,ć z nep lI hllką K"n~o, 
kt6rA sta!~ ~it; ('fiarq imp~ria .. 
IIst,cmej agresji. 

NIEDZIELA 

RZlld ZSRR ~twierdza: Dy-
skusja nad problemem rozbro-
jecnia powinna odbyć: się w 
zgromad~~nl!l Ogólnym NZ. 
przy o<obisl"m udzlal. "zefow 
r2~dów państw - czlankow. 
ONZ. Zwolanle obecnie KomI­
sji I'tmbrojeniowej ONZ (pro­
ponowane prZM nąd USA) 
może uda.rll!mn\c owocne roZ­
patrzenie tego problemu, 

PONIEDZIAŁEK 

l'rezvdium CRZZ "TlubllkO­
walo komunikat o ctalszyeh .­
zgodni~ z zapowiedzią III Zjaz­
·du l'ZPt! - obnizkach I zwól­
nl~niaCh od podatku od wy­
nałrodzeli. Już w bm. wsz"scy 
zuabiąjacy do 850 zl mies!~cl­
nie nie płacą podatk6w, · . . 

Z okazji 1~-roćznicy Ukbd1l 
Pcc"damskie"o rząd NRD za­
ao~lcwal do 'PB1,stw -- uczest­
ników b. koalicji ~ntyhltl~row­
Ski ej. ~b)' udzielaJ~' poporcip 
pokojOwym siłom w Niemczc.ch 
i zd~c'ydowanie prze('h~';:;:taw~a­
ły ~l~ ~gr~s~'wn",m1J Impena­
Iizmowl niemieckiemu . . .. 

WTOREK 

RZl\.d radziecki w odpowi .. d~r .. 
na note rz ą du USA ponow,ł 
swój stllnowczy protest pr~e­
ciwko naruszeniu w dniu 1 I!p­
ca granicy ractzle<:kicj, przez 
bombowiec amerykailski .. RB-
47" , · . . 

Sekretarz generalny ONZ 
Hammarskjoeld ośwIadczył w 
L~pold\'ille, Ż~ wojska ONZ 
przeb)'waj~ce obecnie w Kon­
go wkrocZA w nHJbliższą sobO­
t~ do prowincji Katanga. · . . 

W Tokio rozpoczęła 81~ VI 
Swlatowa Konferencja na 
tzecz taka%\] broni a tomowej I 
wodorowej orBZ ):>owszeehnego 
! całkowitego rozbrojenia. 

8RODA 

Sekretariat SFZZ wysłał lI.t 
do sekretarźa generalnego 
ÓNZ proponując, sby sekreta-
riat ONZ przejawU inlcjn-
tyw~ w kierunku .wolanl. 
światowej konferencjI poświ~ 
conej sprawom rozbrojenia, w 
kt6reJ mogłyby wziąć udzl~ł 
bez wyjąt.ku wszystkie pan­
stwa. 

CZWAJłTEK 

Jak oświadczyl przewodni-
czący Głównego Komitetu 
Przeciwpowodziowego J. Gro­
ehulskl - ostatnia pow6dt wy 
rZĄdzl!a na terenie całej Pol­
ski straty siElgające sumy bli-
81<0 2 mld złotych. 

NOwiNY RZESZOWSKIE 

Robotnicy i żołnierze 
pomagają PGR w koszeniu zbóż 

Dzięki · ofiarności załóg 
• 

przebiegaią • spra\Vnle 
Telloroczny plon w pańs~'No 

wych gospodarstwach roln:,ch 
w naszym wojewódzkvie ro­
kuje wiele nadziei. Dorodne 
zboża na polach PGFt odróż­
niały się od sąsiednich 
chlopskich. Swia,dczy to o co­
ra z lepszej pracy załóg p.;SL­
czególnych gospodarstw. Cały 
tydzień trwa już "bitwa" o 
możliwie jak najszyosze sko­
szenie dOjrzałego zboża, Pra­
cownikom PGR;: pomocą po­
;;pieszyly załor,:i zakładów pra­
cy. I tak z HUby Stalow~ Wo­
la wyjechalo na żniwa 50 pra­
cO'Nn:ków, a z Elektrownl -
15, z WSK w Rzeszowie - 30. 
~lc!al! się oni do PGR w pow. 
lubaczowskim, 

Natomiast do pracy w PGR 
- na w'łasnym terenie zgło­
silo się z przemyskiCh z8.Kla­
dów - 50 osób, z jaroslaw­
skich - 80, z jasielskich! sa­
nockich po 50, a także i z in­
I,ych powiatów. Lą~znie przy­
stąpiło do pracy w PGR na 
dłuższy okres (okolo 10 dni) 

nione, również grupa żolnierzy, 
Również w U:uczu i Widac7,u 
w pO\v, brwzowskLm pomaga­
lą w zbiorach żołnierze. Dzię­
ki nim nie będzie opóżnień w 
pracach. 

Do WojeWÓdzkiego Zjedno­
czenia PGR w Rzeszowie nad­
chodzą meldunki o postępie 
prac żniwnYCh. I tak: dotych­
Cl:as wykoszono JuŻ około 70 
proc. żyta, 35 proc. pszenicy 
1'25 proc. owsa, Najlepiej prze 
biegają prace w gospodar­
stwach: Nowe Stolo i Lubl!­
niec Stary w pow. lubaczow­
,kim, gd7je koszenie żyta do­
oiega już końca. We wszy-

stklch PGR do pomocy w pra­
cach zgłosili się członkowie 
rodzin, aby mimo :.maczni!go 
opóźnienia nie dopuścić do 
zmarnowania plonów, W wie­
lu gospodarstwach Jak np. w 
Górze Ro.pczyckiej i Zawad:r;ie 
a także w pow. przemyskim I 
brzozowskim· sprzęt odbywa 
sią kosami, gdyż rooźe wy­
legło. Pewne opóźnienie z wi­
ny admi'11l!1tracji gospodarsbw 
nastąpiło w Widaczu, w pow. 
brzozow9kim, Jedna,k skut.k! 
n~eudolności klerownl-ctw::l, 
dzięki ofiarnej pracy ułogi 
nl~ przyczynią się do r.by1. 
dużego opóźnienia. (Js) 

'OKólne straty sp •• odo.ane 
przez powódź w Rzeszowskiem 
wynoszą ok. 180 mln zł 

I 

ponad 350 robotników, Ponad- Jak nas l,nform.uJ~ m8t' Zd.zl I bl"Ukowe·j ot'az 33 km nawlerz 
to wyjezdiają eki.py na 2-6 sław Czaja, w'iceprzewodni- chni gruntowj!j, MO prz"'pu~' 
o.n!. I 'tak z Rzeszowsk.ich Za- czący Prezydium WRN .w Rze- st6w oraz 142 dojazdy. Sllko­
kładów Przemysłu' Terenowe- szowie 06ólne szkody poczy- dy w tym zakresieoolicUl się 
go wyjechało 35 osób do rGR nione przez powódż w Rze- na 33 mioHon)' złotych. 
w Siedliskach, w pow. brm- szowskiem wyno:;zą około 180 Stra,ty poniesione przez go-
zowskim, z WZGS - 15 os&b milionów złotYCh. spodaJ'lkę komunalną w 

,do PGR w Wietlinie, w pow, Największe szkody ponioSlło tym: 7lniszczone ujęcia wód do 
rolnictwo - o czym i.nformo- wodociągów w Gorlicach, Kro jarosławskim. PodObnie i w waliśmy wczoraj: obllczane!ą śnie, Pębicy, 7Jn1s7<Czenia na-

ihnych powioatach. one łącZlnie ze IZlk od aro. i po- wierzchni ulic wynoszą 
Szczególnie of'ia'rnie prac u- czynl~nyml w ul'Ządzeni.ach 1.150,000 mtych, Rejon Dróg 

ją na polach PGR żołnierze. Za mel!oracyjnyc.h na 146 mi1io- Wodnye,h poniósł straty w 
nów złotych. wyaookoścl 1.600.000 zł, Zaglę-

równo ci z centralnej Pol~ki Duże spustoszenie powódź ble Siarkowe 1,5 mUlona zło-
jak i z jednostek rzeszowskich, wyrządziła w komunikacji, tych. 
Na niedzielę wyje<lzie do Grę- zniszczone zo~tałlo prawi~ cał- Na terenach dotkniętych 

.' kowieie 46 mostów, 63 na to- klę5lkąprzystąpiono już. do 
\)owa w pow. tarnobrzeskim, miast zostało usztk od zor.yc h , usuwania s?lkód, nąyrawy 
gdzie w.~a stoi nadal na ~~-I Zniszcze~iu ).!1~ło ró~ież ,3~ dI'Ói \ ,mostów. ..I' 
lach I 7inlWa są bardzo opoz- k.mnaWl.erZChOl tłUCllrtloweJ 1 • l (e)i - . , l ił '" . 1-

. ~ ~ . t 

Mily i fakty Młodzież Ziem . Zachód­
nich ~huje nie tylkO to­
lerancyjność jeśli tak 
można powi.edzieć - na­
rodowoś<!iowa. CeChuje ją 
tei na· przykład tolerancja 
rellgijna. 

(Ciąg da.l1Z7 ze litr. 1) 

wszystkie te problemy za­
dziwiająco ostro wyczulo­
na, reaguje na nię z dużą 
pasją, gwałtownością. O 
wiele gwałtowniej niż star 
sze S'p<>łeczeń.stwo, .. 

POGLĄDY I POSTAWY 

A jak ,przed-gtawiają się 
poglądy i porlawy poli­
tyczne, ideolQgiczne mło_ 
dzieży? . 

Ankieta Agencji Rob ot­
ni.czej pozwala coś niecoś 
powiedzieć i w tej spra­
wie. 
Młodzież Ziem Zachod­

nich jest ogromnie patrio­
tyezna. Stwierdzenie to nie 
jest z Pewnością rewelacją, 
nie jest żadnym odkry­
ciem. Mimo toposia.da, mo 
lm zdaniem, swoją wag~. 
Przecież niektórzy krytycy 
młodzieży nie wahali !!oie 
zarzueać Jej globalni~ bez­
ideowości, kosmopolityzmu, 
Jakże "krótkie nogi" po-
8iada to oskarżenie ..• 

Wśród ba-claneJ m~todą 
reprezen tach ' młodzieży 
Ziem Zachodnich (1450 o­
sób) znalazła się tylko jed­
r.a osoba, która niemiecką 
propagandę rewizjonistycz_ 
ną konstatowała z wyrażną 
aprobatą. Pozostali matu­
rzyści piszą o skutkaeh nie 
mie.ckiej propagandy odwe 
towej w swojej mieJ3Cowoś 
ci z du~ym przejęciem, z 
pasJą - domagają się od 
władz państwowych zdecy­
dowanego postępowania. 

Wy>pada tei podkreślić, 
ŻE' manifestujący się patrio 
ty:r;m młodzieży Ziem Za­
chodnich daleki jest od 
nacjonalizmu, SZOWlnIZlIllU. 
~wiadczy o tym na,stępu­
jąca okolicznOść. Otóż w 
wielu· badanych ml..e)iSCo­

wościach mies1Jkają nie tyl 
ko różne grupy luonośd 
polskiej, ale i inne grU'py 
narcx!oWQŚciowe. Stosunek 
od'J)OWlca.d.ających do tych 
gI"U<O narodowościowych na 
cechowany j&st tolet'ancją, 
inte·macjonalizmem. 

I jeszcze jedna ważna 

cecha ze sfery ideowych 
p(}glądów. Społeczne poglą­
dy badanej młodzieży 
Ziem Zachodnich przeni,k­
r.ięte są duchem autentycz 
nego demokratyzmu, s<lcja­
lizmu. Poglądy te są przede 
wszystkLm l.lJwidocznlone VIi 

odpOWiedziaCh na nastę-pu­
ją~ pytanie: "Jak, Two­
im zdaniem, będ:zie wyglą­
dał .świat (pod wz.gl~€m 
technicznym, spolecznym 
warunków :tycia) z.a sto 
lat?". 

Ro~brole,..,le Jedyną szens~ 

W tS-lecie 
~,a-tomo\\Tei zagłady" 

Hiroszimy 
\ 

S· WIATOWA RADA 
POKOJU proklamo­
wa.ł" dzień 6 sierpni. 

rlulem walki przeciwko ba 
zom I pa.kt.om militarnym, 
walki o definitywne zaprZe 
stanie prób ż bro.nil1, jl\-dro­
Wl\ Ol'U o r('allzad4: pow­
lI:l>I'ch,nego, kontrolowa.nego 
r~broJerr\a.. 

• • 
"SYllnal ra.dlowy urwał 

sl4: nagle. ·Byl to znak dla 
samolo!ów tOWaMlyszą.cych, 
ie w tym momencie wyrzu 
clllśmy bmnbll .. · 
Mi~liśmy przed !HJb~ 58 

!I~kllnd oole-kl.wa.nla. Zam­
kn~IHmy lu.k \)o-mbDWY, 
wykona.Iiśmy pętlę I - aby 
nahrać szybko,;cl - runę­
lI~my w lot nurk()wy ... 
Byliśmy w odlf~,!f)Ścl o-ko 

ło 11 mil, gcJy dosu:!:,ły na.!! 
dwa uderzenia: p()dmueh 
be7.pORre-dm I l .;egp !>d,hicle 
od powirr7.chnl ziem\.._ Urle 
",en le było tak silne, :lee 118 

la ma,szyna za.drŻII.łe. ja kby 
.,od !Jkrzydłami rozerwał 
się grana.t ... 

Miasto pod nami zakryte 
bYło kipIącym ,l'zybem, o, 
romnym I r02lpuestrzenia­
jl\cym się z każd~ chwilą.. 
W samolo-cle - zupełna ci­
sza. Dwukrotni'll wykona.liś 
my ogromne pętle, aby u· 
moźliwić zrobienie zdjęć 
fotołut1cznych z o-bydwu 
kamer samolotu. Nie' zbll:ta 
my ale: jednak do tego po­
twornero Juyba bllie,1 nli 
na odl~Jłość jeilneJ mUl. 

Ale I z tej od\eglo6el wi­
dać wyraźnie ,jak klębl się 
I wrze, jak zmienia kolory 
z po'marańczowCłfo na 
czern'ony, szary, niebieski. 
Samo - to oświetlenie .-:.. a 
mo:te ro:ria.rzone muy py­
lu, piuku I dymu tlooząee 
si': w. I.órę,· aprr.wiaJ" wrr.­
ienle ' cll\fłełfO · wrzenia. 
Miasta nie whlać. Znlklo 
pod ,robą powłoką pyłu". 

Pthtoezone tu fra.gme1i­
ty pochodzą z opublikowa­
nyeh na Zachoozle relacji 
pilotów specjalnej grupy 
operac~' jnej, która wyko-na 
la. atomowy na)!)t na Hiro­
szimę. Działo slll to pa­
miętnego dnia 6 sierpnia 
1945 r. 

Po trzeoh dniach PMl~­
la kOlej na N aga.sa.k i. W 
wy o ili: u obu nalotów - ma 
jących swe źródlla raczej w 
dąż~nlu d() .. demonstracji" 
siły niż w obie'k!ywnych 
przesłankach strategiC'lfI1yeh 
- stracilo życie około 300 
lysięcy lu d.z I. 

• * 

kich da.wek promleniowa­
ula ją.drowe!:,o. 

Osobny problem ło wiel­
ka. Ilość Ita.lekloh I uledo. 
rozwinllltyoh umyslowo 
dzieci urod·zonych przeJ 
kobiety. które przes-zly oho 
rob~ popromionną. NZ 
lideel. które dożyły do 
czwartego lub piątego ro· 
ku życia - pisze uczony 
a.nglelskl dr A, Plrle -
1/4 była nledorozwlniętr. u­
mysiowo, cierpiała na mi­
krooefa.\1ę. tj.ohorobę prze 
ja.wiającą sil) maleńkl\ gło­
wą, w/!.kutek zmnldszenJa 
Objqto5CI i ni edOot'ollwoJu 
mózgu". 

Nlezaleinie od poz~a.-
_ IORcl wojennYCh - Jap~nl.a 

niejednokrotnIe zbierała 
"atomllwe żniwo" zimnej 
wojny. Wystarr,zy tu przy­
pomnieć chooiazby tra.,loz­
ne 10-5Y rybaków z kutra 
"Fukuryu Maru" ( .. SzCZ4lŚ­
liwy Smok"). Dnia 1 mar­
ca 1954 roku skuter zostal 
po·kr~'Jy· <,pa.dem pyłu pro­
mieniotwórczego. pochodllą 
cego z d1)ŚwladMaln~j eka. 
pit'njl bomby H na atolu 
Riklni. Rybacy znajdowali 
się około 140 km od mleje. 
er. eksplcnji, tJ. poza wyl­
naczOoną strefl\ niebezpie­
czeństwa. 

"Przez całe tll lato - pi­
sze dr A. Plrl~ - Ja.poń­
m'lYcy przypMlllnali naród 
walczący z plagą.. Płerwfte 
przeraienlewywołał pow­
rół kutra rybacklegn 
,,sZlMęśliwy Smi>k..... Nu­
łępnym \!Jt4ł.pem. byly pro­
mieniotwórcze ryby. Ryby 
zaJmują w jadłospisie Ja­
pończyków taką pozycj~ 
jak w naszym - mięsO. 
Ale la.łem 1954 ro-ku Ja.poń 
ezycy nie jedli ryb. Tuli­
Clzykl przY'.,.ożone w tym 
~Z84Ile do Japonlł ~Iono 
jako nlebesplecmle promie 
nlotwóroze ...... 

W niektórYM okolleaeb 
Japonii do celów domO­
wych uŻyWa t!l1~ głównie 
wody de57'.czowej. I na tym 
odCinku 1011 niejednokrot­
nie w sposób bard'llo cleikl 
d ośwla.dmył t~n krtJJ. Obok 
wody deszczowej - 1Ikałe-
nlu promlM1iotwórezemu 11-
lecały C'lęstokroć warzywa. 
Promlen1otwórezy pył po­
krywa.ł daMY· domostw, 
wthlerał się do młeszk&D. 

* * • 
7.na.mienM je_o te 'Walka 

hHłu .faJ)(lńsklegd -:- w wY 
n i.ku kłóreJ pozyC)ja Sta.nów 
Z1ednoczonYCh w Kraju 
W~hodzącego Słońca 2IOS-

tAla tak osła.blona - odby· 
wa.ła si4: właśnie pod zna­
kiem a.łomowej za~łady HI 
roszlm v I Nagasaki. Nle­
pnyJNI.dkowo też początki 
pOważnell'o kry'llYsu całego 
a.meT'Vka.ń.gkiCf!l'o systemu 
bM! ~ilIta.niych wyW~ą 
sil' z k"~Ju., który .,na wlas 
l'1eJ sk 6T"T..e " do.iwi~ł 
dMVrogich elrnłków, jaki­
mi' za.graŻ03 ~wla.tll rlosowa 
nie bro-nl nuklea.ml',ł, 

R. D. 

~ ..................................... ~ 

Wizja świata za 100 lat 
pod wzg1~em społecznym 
jest zad:zilWlająco j-ednolita 
Według O'Pinii niE'ffialwszy 
stklch os6b odpowiada ją­
c:rch na omawiane pytanie 
- za 100 lat 'Ustrój socja­
listyczny zatriumd'uje na 
całej kuli ilem'SkieJ. Wśród 
IInk:leotowa'nyc:h panll.lje też 
POWSZ~n.e pnekonanie, 
że socjalfmn wyeliminuje 
ostatecznie wojny,~ 

Pomimo 15 Jat • .Ja.kle u­
płynęły od tego czasu, peł­
na lista ofiar nie zostal;a 
jeszcze zamknil:ta_ "Na te­
renie dwóch miast japoń­
skich, które stały się oblek 
tern atomowej U«'łady -
pisał dr Nobuo Kusano -
stwlerthono o wiele wl()cej 
nieuleczalnych pn;ypad­
ków raka, niż ma to mlds­
Cle pncelętnie". Naldy do­
dać dO ~o Jlcme pny­
p&dkl dość specyflem)"cb 
schol"leń, ktÓł'yc;b nJ(,! moż­
na określić Inaezej niż ja­
ko wynik "obniżoneJ t y-

"RodzIna" DotaJorGraJ 
w Loch Mell '_ Wspaniały rekord .~,wiata 1. Szmidta w tr6jskoku - 17,03 ni 

I bm. prze4 południem ~ 
~y się w OlsztynIe XXXVI k 
lroatl~tyczne MlstrzOI!twa P ISkI. 
Już w eHmlnacjach rozgor7~łH za 
el~tll rywalizacja o mle.!sc,!'f w dru 
tynie olimpijskiej. ffjbardziej 
interesuj~ce były!pn biegi na 
1110 m kobiet, ·walcoą\; ch o awans 
do ollmplJsklej "'-tar ty 4"100 m. 
Sl'rlnt!rki OSiągnęły świetne r .. -
IZUltaty. jakich nie Ł{)",ały do­
tychczas kroniki mis, ·zos~w pol­
skI. Chojnacka, Cmok wna, Rych 
terówn. i Wlec~orków a uzys\: H­
Iy minima ollmrijskle- lI,B. BI­
browa i Jesionowska miały po 
11,9 a Janiszewska 12,0, elekcjo-
neny PKOl i PZl.-A .l~ więc 
d~ dY8))oz.ycjI całą piej "war­
tościowych tawodnlczek. . 

Powstaniem z miejSC I radycYl 
flym. "sto lat" uczciła ol ztyńska 
publiczność wspaniały w nik na­
mego najlepszego trójsko zka Jó­
zefa Szmidta. który w pl rwszym 
dniu mistl'zos::W Polski morów 
ustanowił nowy rekorc:! ś iata w 
trÓjskokU wynikiem 17,03 (n\. Ten 
WsPaniały re-zult",t leoszy '{'d ak­
tualMgo rekordu świata ~~ o 33 
cm UZyskal_·p=!dt w PI~rwszel 

kolejce skoków flnalowych, Tak 
więc Polak pIerwszy na śwlec.le 
p!lZekroczyl granlc~ 17 m. 

A oto wYllikl flnało"'e pierw­
szego dllla mistrzostw I 

RZUT bY8K.IEM Mp;ZCZYZN: 

1 .. PIĄtkowskl i:dmund (Lelia w·,,,,.) - 55,38 m 
t. Begler Zenon (Warta PDznań) -

5%,30 m 
3. Wachowski Eu,enlusa (AZS 
Poznań) - 50,93 m 

180 M Mp;ZCZYZN: 
l. "olk M .. rlan (Le,l.. W-wa) -

18,ł .ek. 
Z. Jarzembowskl Jan (Warta poz­

ńall) - lO,' sek. 
3. ZielińSki AndneJ (Gwardia 

W·wa) - !D,7 sek. 

1~0 M KOBIET: 
1. Wiccz6rek Teresa (LKS Łódź) 

- 11,8 sł!k. 
t. CbDJnaeka MariA (Legia. W·'lła) 

- 11,9 sek. 
3. Ryebtet Halina (G4cU1c Z&brse) 

- 14& aek. 

Józef Schmidt, który w Olszty· 
nie uzysk .. ł wspaniały Wynik 
17,03, je..t U l kolei zawodni­
kiem, który wpisał slf! na !lAtę 
rekordustów świata w tróJskok'L 

A oto Matorla r .. koNlu świAta: 

15,52 Ahe .. rn (USA) Boston 19"~ 
15,53 WInter (AustrHII.) Pary t 19~4 
15,58 Ode (Joponla) Tokio 19J1 
15,72 Nambu (Japonia) Los An-

gelell 1932 
15,78 MetcaUe (Australia) Syd· 

ney , IP35 
16.00 T.lma (Ja'PoniA) Bl'rlln 1936 
16,00 Da !!1l1va (Bru.) Sao 

raulo . 1150 
16,01 O. Silva (!Iraz,) Rio de . 

Janeiro 1851 
16,12 O. Silva (Bru.) Helsinld 19'2 
16,22 O. Silva (I!Iru.) H~18inki 1982 
16,23 Szczerbakow (ZSRR) Mo-

skwa 19;3 
1656 Da Sllv. (Bru,) Me"ico I 

, City 1955 
1659 Itiachowskl (ZSJlJI) Mo-

skwa 1956 
16,7~ Fied06ieJew (ZSRR) Mo-

skwa , 1959 
17.03 schmid t (Pol.łkćl) Olsztyn 1960 

Tyl. Jest słów o mło­

dzieży na dzień dzisiejszy ... 

P, GareMl 

wotności", majl\oCeJ !Jwe 
iródla w poohlonlt:elu 
pnes erranlzm zbyt wlel-

Arsenał "kolell POfllersa" -SłUtllnOIDO 
MOSKWA 
"Prawda" i ,.KomsomoJ!<kflja Prawda" zamieściły zdjp,cia, 

ukazujące ekwipunek szpieJZa ć1merykańsldego W, Sławno­
wa zdem!łsl(owanego przez rHdzieckie władze bezpieczeństwa, 

Figurują na nich m, in, dwa pistolet:; ~ jeden z tłumikiem, 
Ił drugi - w kształcie wiecznego pióra nabitego kulami gazo­
"rymi, bandycki ~ztylet, przenośna radlost:)cja nadawcza, no­
t.atnlk z szyframi, fal5z;.'we dokumenty radzieckie, Na wie­
lu przedmiotach widoczne lą nazwy, a nawet adre!y róż­
nvch firm USA 

. Komentując zdjęcia "Komsomolskaja Prawda" piw;e, że 
~met'vkańscy gospodarze obficie zaopatrzyli szpiega, przewi­
dują~ doprawdy wszelkie okoliczności, w j~kich mógł si~ zna 
leźć, "Nic przewidzieli oni jedynie -- stwlerd~a dztel'!nlk -:­
czujooxi narodu radzieo::kiego i naszych org~now bezpl~cze.n­
stwa, które również tym rarem złapały agenta amerykanskle­
go za ręke", 

LONDYN 
Jooen potwór w Je-ziorze Loeh 

Ness przestał już widocznie wy­
starczać. Jak Informuje londyński 
.Sunda;.' DIspatch" , grupa mło­

d yc h naukow c""w l Oxfordu I 
r:ambrld~e stwi~rdziła podCU! 
wyp;;' awy bad awc ze j , że niezbada 
ne glębinv teg o sZ;:0ckiego jeziora 
kryj" C"!~ "rodzine" liCZącą .co 
naj mni"j 5 potworów. Młodzi u­
czeni przypuS'zC7~ją. Żf! zwierz.~t.a 
te sĄ potomkami gadów, któr~ ży­
ły na ziemi przed 60 milionami 
lat. Niektóre z tych gadów ZO° 
staly uwięzione w jeziorze LOC,11 
Ness na skutek oddzielenia s,~ 
masywu SZkockiego od kontynen­
tu, 
według teorii nlekt6rych mlo­

dych naukowców, potwory te ma· 
ją 9-18 metrów długości i mO'ą 
pOMl!<Zać si~ z szybkOŚCi" docho­
dzącą do 50 kilometrów na go­
dzinp,. Na bardzo długiej szyi po­
lwora osadzona jest mała głqwa 
uzbrojooo W ostre zęby. Z głowy 
wyrastają dwa mlęsi~te rogi, któ­
re przypuszc.zalnie służą zwlerz~­
eiu do oddvcha'1.ia. Jako rodzaj 
nozdrzy, kt6re W)'lltajll nad wooll, 
&4Y reszta ciala jest zanUXZOllL 
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• Stedz:ia~ w redakcji- f p!"Zeg~~c!(1~em urzę­
dowe papie-ry. kiedy ktciś nagte ?apuka! do 
drzwi. Patrzę .. , wchqdzi , kobieta. Ma pr~ .• 
puszczalnie nie więcej niż 30' lat. Stoi na &rod­
ku pokoju.. skubiq,e nerwowo chustec~~ę. Pro­
szę, żeby u .~iadr.a i zasta1Hl"'iam si t;' równoczef 

' nie jaka to spra1va sprowadza ją do mnie. 
Z drżeniem w glosie. ze łzami w. oczach .-opq:' 
wiada o sW(łi~h. kłopotach. o złycll Ludziac!t, 
któ-rzy chcą jej wyrwać n.ajdroższll skarb .:--
5.,letnieg.o synka Zbyszka. Z trudem la.ptę ia.-
aadniczy se-ns tej h.isto-rii. .: 

. ' . . Ęre~d :!v,i.l;k:p.';-!1 ty .. ~ ... ~ien· .~~.'W .J; dtd.iv·. 
.ty wleczor pazdZter7tikowy llad orzegtem Sa. 
nu w Przem1JSLu przechadza/;a się kobieta. 
Izczelnie otuŁona zimowym pledem. No, rę­
kach trzyma/a jakieś zawiniq,tko. SpacEM'owa­
la. tam t z powrotem, ch"lJi1ami przystając 
jakby nad czymś się zastanawia/a. Było prze­
nikliwe zimn.o, w dodatku padal rz~sisty 
de.szez. Nic więc dziwnego, że v.!ice świeciły 
pustką,. Ludzle woleli ten' ,wieczór spędzać ra­
czej w .dbmu w ciepłym pÓkoju. A jednak ko­
bietę ktoś obserwowal, ukryty zo, f11'ubym 
pniem roz!ożyste1 lipy. Był to mi.l.kjant, któ­
rego zaint'Tygowal0 dziw"a zachowani!! nie­
'IJj,asty i ów przedmiot, który ściska/a Ul rę­
kach.. 
Dziewcz~lna nagle szybkim krokiem zaczę­

ła piąć się pod górę tv kierunku mostu. Już 
jest przy nim. Stała oparta o baLustradę .rrtz 
po raz lekko się przechylając. ,Pod ni.q. .ziała 

· ciemnością kilkumetrowa przepalić. Tam Ul 

dole z g/:ośnym pluskiem o wystające ostre ka 
mlznie toczy/: wody San. Dziewcz1l1\Ct tD1Ida­
łaokrzyk i jllŻ miała run~ć 10 przepaU, kl./!­
dy ,ktoś w tym 17l-omtmcie żcapa! ;0; za koł­
~ierz flanelowej. bluzy i odciqgn~/: tosf.ecz;T~ 
mt!tcjant, ktory krok. w krok postępow4l Z4 
kobietą. 

Nazajutrz w natesie 81uzbO'l.vym funkc;on4-
!"tusza MO pojawHa się następująco. uwaga: 
.;W dniu 24. X. br. o gadzmie 22.30 na moś_ 
Cie w PrzemysLu zatrzymałem kobietę [o,t 21 
% ąwumiesięcznym dzieckiem płci męskiej M 
rękach. Dziewczyna wraz 'znowo-rodkiem usi 

· ~ała. popełnić' samooójstwa; co przeu mn~ 
~staro udaremnione. W taku. śledztwa .ustaLo­
no, że kobieta. po-cltodzi z podprzemvskieJ w8i 
B, gdzie ma, rodziców gospoda-ru;ącvcn. na kil 
kuhektdrowym gO$padaT~t_Wie i .którvm na o­
gól dobrze si!: powodzi. Jest panną i Z powo-

. du ,uroqzenia. dzir!cka spotykały ją częsta szy- . 
... kany ze strony tvlasnyc h rodziCrYul i śradowi-

.1<:0.. Do tego stopnia jg prześ/4dowano, że 
ppstanowila qdebrać sobie życie .. ~ ~ , 
, Niemowlę, któremu dąttO na imię Zbt{7'll-t.l'!U: . 
traJHo no,tvchmiast do D~u DzieckA,. (t k-dOii 
tez - .dzięki 3taro.n·iom orga~ó1.Ó MO ...... ot'l"~­
mała tb Przemyślu sto.~c; pracę. W. kUka mie­
If.ęcy · później chłopczyk spał jut w domu pań ' 
.twa K. tv Rzen:owie. .'. 

Małżeń.stwo K. (ze zrazumiałycll przyczyn 
",te' podaję pełnego brzmienia, nazwisk , 
imion) należało do szczęśliw,\!cll. Pobrati.i'-, % 
tn-Uości, w1JnieśH $ię ztlraz od rodziców.i za­
mieszkaH to Rzeszawie przy ul. D4broW!lciego. 
On jest tnżynie-rem to przedsiębiorst'vie bu­
dowlanym, ona - pracuje. w biurze to tej so,­
mej" fi1'1nie. Warunki matEM'jalne od początku 
ukłaciacy im się pomyślnie. Ponieważ nie mag 
li mieć dzieci , dlatego wspólnie uradzili, żeby 
wZio,ć na wla.sność jakieś maJe,,_stwo z ' Domu 
Dziecka. Wybór pacll właśnie na. Zbysia: Chla 
PC?1ik kończył piąty mieSiqc i bardzo prtJJ­
Padi im do gustu. Był n.adzwyczaj rozl«Mz­
"'y. t takie przedziwne stroi! min ki, Amial ~i'l, 
tD1/Ci4gat do nich rączki., że niewiele się ~5ta.-

· 'A4unając zabrali go z sabą t adoptowali. 
t< Mijały lata. Chłopczyk rósł do,rzM .tD1/c" 

przybranych rodziców wielkq mUośc!4, OCt1J 
wiścIe - malż011.kowie K. kochn[i dziecko na.'d 
zYcie. Kupowali mu naj/aeLniejsze ubranka, 
W;qfwyszukań.sze zabawki, ilustrawane kst({że_ 
eZki, slodycze, a to wolnych chwt!ach ucz1lH 
.łpiewać piosenki, deklamować. Później, w 
gronie znajomych t kl'ewn1lch, chłopczyk po­
pisYwał się swoimi zdalnościami. W sZ1lscy 
eh.toalili Zbysia za pamięć, przepOtDiado.li 'mu 
karierę .. · . 

Przed kilku dniami cltlopcnJk wrócił jakU 
ma,rkatny z zaba.u'Y z kolegami. Odsunąt ku­
bek ciepte10 mleka i buleczki z mo.sł.em.. Ro­
dzice zastanawiali się nad przyczyną apatii 
syna. Na. pewno mu coś ·do<lego.. Może jest 
chory? Jeżeli tak - trzeba bęclzie znwoła.ć 
lekarza. Tatuś naciągnął no. riel>t~ płaszcz i 
;użmia/ wychodzić z domu, kiedV ich ul<ochr­
n1l s1I1\eczek odciqgnqł mamusię 1to,bok ·'i %4 

) .. _( .. .. _32 1 

C%4f 1f!T C'<>'I!' szeptać do ucha. ,Kobtetl1 1tic z 
tego nie rozumiała.' 

- pO'IJjt6rz głOśno . - mówiła. - O co. ci 
chodzi? Niech tatuś slyszy ..• 
. - Chciałem cię o coś zapytać, mumusiu -
chłopczyk drePtał z nogi na nogę. 

- N o... mów .,- prosi.la. 
- Czy ja 3estem twoim dzieckie-m1 Po-

wiedz tak 'naprawdę, mamusiu? 
Kobieto. ontemia!a. M ęzczyzna wrócił z 

po'WTotem od drzwi, wziął dziecko no. ręce i 
cHugo, dlugo .calowa! po twarzy • 

".: -:'::.p1f-czeg.o, ~qysi.eń,k~;Q. to-pytas2':', .Skąd 
taki/! głupstwa przvszły ci do głOtDy? TV nasz 
IYneczek ... Ja jestem twoim tatusiem. 

- A dlaczego dzieci mówiq" że je.,tem znaj 
dą? Dlaczego powtarża;q, że nie mam rodzi-
c~ • . · . • 

Rodzice spokojnie wytłumaczy.li' dziecku. że 
jego rowteśnicy są zl1j1tti kolegami i kłamią, 
a Potem zaczęl.i od niego tvyciąqać kto, co. i 
jak mówił. Wysz/-o przy tym na jo.w, że w cza 
S'te. zabdwy Zbysio pakłócił się o piłkę ze 
s~voim ' kolegą Jankiem P. On to wla.~nie pow 
rorzy! owe "mq,drości" Zbysiowi. 

Rzecz jasna, że Janek P., kilkuletni brzdqc, 
nie powiedział tv ch sl~ z własnej inicjaty­
wy. Cóż dzi.ecko może wi.edzieĆ ... W tym wie­
ku? Powiedzieli mu O tym jego ~ r> dzice, któ­
rzy lekcewaŻq.co tvy1'aża.li się o :. hysiu. Ot i 
tragedia.. Matka Zbysia, która przysz/:a w · tej 
sprawie do redakcji pyta/.a co ma robić. Ro,-
dzi!em, żebV porozmawiała z rodzicami Jan­
ko" JeżeLi to nie pomoże niech się %'WTóct do 

I 

Pod wieez6r drży listowie klonu, 
kwiat na kasztanach się·dopala 
O ciszo chwili. tej zielona, 
szepcie pociągów senny z dala! 

, 
Ciemnobłękitne nieba morze 
nad tobą szumi, mroczny gaju: . 

' Okr'ęty ' p'urptitó*~ iiOtiY',,",}., :,-<: :·r~ ' · '- - -' " 

na zachód w_złocie odpływają. 

Do marzeń są podobne teraz, 
horyzont wita je szeroki, 
~ wiatr jak w żagle dmie w obłoki, 
które nad nimi rozpościera. 

przeloży~ Jerzy Pleśniarowicz 

, . . 4 . ... . 

3S.lecie iarolławlkiego 
Muzeum 

• ~ }&'I'OSI~ ~ .... 
la Mwarta wyst~:.ya EJbrlll'U1iI'ea 
dUa.łalno'lć tej placowk!kultUi'al­
neJ od ebwill wY'lW'olem-ll ." r. 
1.944 do ·~olru 1959 wl/lo!lnle," Jak 
wY"kaBUj~ wy1krcsy I odIPOwle<f.!11o . 
zel:>ran)' w g2't>lC>tA<'h matoorlal. 
stan P C'!IIad .. rria I r:akn'<!l'I prac 
muzeum WIlrl3st& J r<lku na rok, 

1"OCl'.tlk\ zl>lClt'ÓW mu7.""".l.ny,<'ll 
- sięgają roku 190~ . kiedy mllośn·1-

ey mlia~ta JaJ"C!S~;:r, ..... ~ i a za.ozęll gro­
nu:a.rł7.iĆ 'N bi'u:rz:e s C"".r e ·t~rza miej­
S'ki.,~o Tadeusz> Felicja;"",' Papo­
.ry ro~m .. ite paml''I'lkl dLiejo'\V~. 
które pos,użyły .pó~nleJ do z"'po­
ozątk~a:J')ia m'll'Z<!<.l·m, ZalożC?no Je 
w rO\kru Jtl25 W 560 r6c·:>ml.­
e<: nad .. nJa mla!tt\l pt'><W samor7..ą­
dowyoh j .. ko 1ll'\1Z00um miejsld.,. 
Mlf!<Śeilo się ono pocl'ą-tkowo w 
,,~terech mały.ch pokoj-aeh mll­
Kiego pi~li'.· rabu,".a. Z bi.<>-g'iem 
~z.asu ·nteliC17iile Jj'biory powl~k:;"!.y­
Iy się drogą ofl",rrlości pUbll"z­
nej I Lak:UJp(,w "kISlPOonMÓW mu­
z.,a1nyoh . Qdln0..q~.c:vch si'! ' prze- ' 
",.lInie r1?.:z.;{'l.lasta I n .. }oU'i:szej 
jeg okob.c:,..~~;I.eIam mU/' 
Z4>Um I jego plerW'Jl'zym kU':ł)$ze-m 
byt ÓW'c7.esny sekreł.l\u Za.rządo:l 
MllI!Ita Jlln H 1IIt"1end er. Z.wlę.ksn­
jł\'08 1Ił~ Il"ść wlC>Tów, COOI'3Z !JC'z,. 
"lejnA tr.f'l<l\Y'II!t)IOja :llWledz8j~cy.c;h 
I WU 909l'''J'1"" pryp<u!B'nnQŚć te) 
l~rosl., .. ,,,lklej pi~rÓ'Nkl kultur?i­
"ej 'skłoniły w!>ad·7.e . "Tn1ejski .. · 
w. , J·/tros!a"';\1 dCl o<1<l .. nla w r . 
19~! dla mUZ""-lm d .• rlej e'E:śel 
..... tasne-go budymlt" r)~oW1!J!!," 
·nr S • przcz.naez~".m n3 c.,!e 
m\l"!lCallne. W Iymże poomle;r.c;,.e­
niu ~"alazlA ne tad!ż", zarożon.a 
równoc>zeó"le blbllcńeka miejskA 
po()hodU\-ca I dArowót.n I za.ku­
pÓW. 

. ~t!II:6W ~ 'WOJn,. ~t~l. to 
'Jest .lip WIr"""nla t939 r. WIr .1-
·eh .. limarr: nagle k.1~row·1Uk !n\!. 
.eum JIln Ha-r·lender. • ol"lek~ 
nad IIblouml pt'zeją! <fC>tyehou­
aorwy pomoonl!k ""u"ealny KuJ­
mler: Go~tfrle<f.. W.łMU!I olrupa­
~yjn<! .nlemleokJe zlrmJonęły m,,­
.. ...um etl • . pub1bo:l,,()ścl I nakazaiy 
umie.zczenle .. klIpon. tów I k,"~­
ż~k w jedn.,j d"żej "alI. W tym 
;>omle9Zczeonł'U p C7l.ostaly. zbiory d., 
1I1<o nozerAa 'Wojny boo wlększyoch 
s !..rat. 

Po oo?y"kanlu I1lepodlegloś·", 
m'uzeum j.arosł'8i\\'\SIlde otwarte: za .. 
Italo dla publiczności już w· sl ... r,p­
""i'\l 1944 r. Wl .. d"" Polsk.! Lud<>' 
w.,j w tl'()!;~" o upOW!lY.><:hnl""le 
Iroltwry w;'r61 szerokich mas wpc>­
JeaZA!ń9bwa prz-e-ł<87.ały dla mu­
T.eum. celem lellJ"'Z"',I(o pom! es'­
crenla 111>imów z; .. ,byW<oowy. r .. r·e­
san..c;m',vy budynC'!K. rY"nkowy. z\"ra" 
l1y k.amJ€lnlcą Orseottleh. W tr<\Jd­
"lu 11)>\6 r. prze.n.iesiono tam. po 
od:'J.ow·le:ilu pię~r~ bUldy"k:u ek\­
pan .. 'y muzea.1.n~. W i"yol.lru ,. ~C!: 
moMu. pn"prov.'ad.7.one.go w I.· 
,tach 105.>;-11l~ oortan-o 60 u-tTbkU 
muzeo>m p..-I«" pn-ewl1l2lkę I Ofl­
cY'nę """'POmhlanej kamlllht.e:Y. VI 
\.en IIpOSÓb. powJE:1ClnAJllc-e IlE: ' I 
"oku na ,rOok zl>IOJ'Y muzeoaoln~ do­
o~ały sl~ od:;>owieoclll'Vlejszel "",r~ 
wy 31'('hiltelrt oni c",ne.l. Opie.ka n .. " 
mUZel1m p"'ze~zła od roku 19~O na 
Mi,n19temtNJ'O KuHu-ry i SztukI. 
I<tóre z; kol~ ..., 11W'lą,"lu.l J: <1,,­
cent-ra~in~ej". pnek~zalo w lat~ch 
nest'lP.ny-c" d.bLlJ.oość o Mtn .. ~m 
Jr>rnslllwskte wład20m wol"",,6d7~ I 
k.lm I P<l'Iv.1IItowym w nal~tytvm 
llrooumleon1uro'.I .. Jakli wo~!"po­
lec7.eń~t"N1I ma ~nJć mu,"eoUm. 
J~ko pla~Ó\1nka naukowa I kUltu­
rruno-ośwJatowI zara-ze,m, 

jJl'oku1'aturl/. gdyż t~kie sprawy są , u nas t" 
Polś'c:e :S1LTOtDO karane. RÓwn<Jcześnie posto.­
ft.OtDiłem · o tym napi.,ać. Tym ba.rdzie;, że nie 
jelit. . t.opierw~Zll tl'ypadek s;anio. n.a tym tle 
1ttezgody międzv dziećmi i rodzicami. Prud 
kttku · miesiącami z te; właśnie przyczyny 
WYProwadziło się jedno małieństwo z powia_ 
tu tnr1l0 brzeskiego do powiatu leża jsk!ego. 
.. Do~rzy Ludzie" uświadomi1i adoptowanq, có-r 
kę. ŻP. 'tlie jest ich dzi<'ckiem. - , 

',l'akicll "dobrych. ludzi" mażna znaLeźć w 
ka.tdvm śradawisku. PrzeW'ratnllch., obŁ1J.dny~ 
ł złycn.~ których chać n.tkt o ta ?tie prosi tD 

. perfidny sposób bU1'z/ł czyje~ szczęście zdo~ 
byte nie-raz Iwsztem wielu wyrzeczeń ł Wy­
.Uków. W łaśn~ dlo, 1tich ded1lktt;ę ten a.rty­
kul. CZ1l bowiem. zdo,jq sabie oni ,prnwę jak/ł 
krrywdę W1l1'?'4dza;ą przv!?ranvm . dzieciom, 
ktMe wreszcie znalazlv ciepłe ognisko rodzin 
fle I 'kt&re są szczęśliwe, że magą powiedzieĆ 
"tata" czy "mama"? W imię czego. trl~ po­
stępuj~7 Dlaczego wtrącają się w nieswoje 
8prdwy1 Z zazdrości? A może tvlko z glupo­
tV? Czy rÓ·umocześnie zdają sobie sprawę, że 
wtajemniczając swoje dzieci .w takle w~a.śnie 
sprawy uczą, je przewrotności I fałszywe; pe­
d.ante-rH. Obv sie wczuli wpołożenl.e tl/chln­
dzi, którtJJ !.cllcfqgnęti rodzidelskie dłonie to 
.tronę si.erot dajqc i.m swoje !lrlzwiska, zn.pew 
ni.ajq,c odrobinę ~zczę~cio, i radości, czego każ 
de dziecko potrzebuje. 

A swoją drogą - każdy przejaw szykano­
wo.ni<t o.doptowanvch maleństw przez 0$0011 

o "długl.ch jęz'Jkach" poWinien być przez wla 
du wym.iaru sprawiedHwości przykładnie ka­
ranv . W ten sposób odstraszy się pozostalych 
od ,tosowania podobnvcll'metod. . E. Wisz 

I. Iii. j i i Z a.. .. 2 

':.' C'<!'iwa.nym pomi~C'!enlu pr~' 
trwały zbiory m'.I,zeaine d'o po--,-------

Odpowiedzi działu 
t . . • • 'p o e z '1 1 

Ob. R.. l. Jl~ł!: Z ntyry fi. Ob. O. O. W\ĄHWDłea ~. h­
Adenauera nie skorzystamy. Nie reała ... : OrukujerdY utwory po.,.. 
wiele . wy~r1rllaby mu szkody. tyckle a Wasze wiersze mimo po­
Nie ma w nieJ ani nerwu lat y- prawnośr.l treściowo loglczn.eJ 
ryc,"nego, ani dowc.ipu. trudno n"zwać pOf!2J!\. Od poezji 

Ob. Barbara W. przp.myśl: Wler- zlld_my oryglnalno~l, Iyli.te%)' 1 
!Ze kulturalne ! nawet dość su- uogólnienia stanów uczuciowych. 
gesty..",-,e. ale w nastroju młodo- nieoczekiwanych & trafnych zesh­
pC'lskle I mało orygin~ln. w ,środ- .wI.el'! .. ~ł.q'''"1.Jy'ch ~' . tego wszynkl.,.. 
kach wyruu Brtyst~z""gO'; ' M:M'I . · gQ ' ~r~)I: ,,"Wio1.~f-m ., ułW.o.tom 
charakter epigońSkI. Warto zaln- lOb. st.' A. pr't'!woralu 'Wlerne 
tererować 31ę blli'!j PO~zJą wspÓł~ jeszcze nie do druku. ,.Zycle" 
czesną I pisal: dal"J. ale Inaczej. t'I'ochę lepsze t:'d "Odczytu". Trze-

Ob. Jfw.ef W. PTz~d.ee.... pow. ba Joezcze bardzo dużo pracowde 
Nisko: Z."adzamy się z Wami w nad sobą· 
zupelno~cL Szk"da czasu na pisa- Przepras-z:amy Edwarda Zolo .... • 
ni.e · takich wlerszV. Są rzeczywiś· sl<l"go za omyłkowe umleS'l:czenle 
cle anBchro:n\styczne I nieudolne. na<l .tego wierS'tp.m drukowanym 

w ,.Nowinach Rzt!szowsk1ch" w 
Ob. E. Ch. Gorzejowa, 1><'11'. Ja- ubleglym t~'godnlu napisu 

'lo: Uwag:! n. temat tunk~Jono- .• Próba debiutu". . Ob. Zolo~kl 
wanl. GS w Gorzejowej należało drukowal Jut kilkakrotnle swoje 
ująć w form~ artykull)'u lub ko- utwory u nas I w Innych ·czaso· 
retri>OonctencJl. Po cóż to było ry-. pismach. .Jest także członkiem 
mOowa~? Przecież tekle wierszyki !{orespondencyJneao Klubu Mlo­
nic wspólnego z poe7..ją nIe mają· . dych, 

", .:" '.j~ , . ~~ 

r1.. 

Pny ' PaMtw. 
O'fk.telltru 

SymfoniĆ2ne; 
w RzeszotDie 
zO<rganizowa­

na ch&r. 

Foto - Kopeć 
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o twórczości ludowe) 

Kto znał \vieś sprzed r woj­
ny a styka się z nią obecnie 
musi stwierdzić kolosa lne prze 
miany. Wśród nich i w dzie­
dzinie zdobnictwa wnętrz. a to 
przecież jest zewnętrznym wy 
razem poziomu kulturatnego. 
Jesli czę~to spotyka ~ie prze­
ladowanie i przeja3kra wienie, 
to j~st zrozumiale. 

DWIE 

bardziej; urządza się wystawy, 
twórcom daje nagrody, zaku­
puje ich prace, urządza zebra 
nia... wYdaje się, że to dość 
- mówią niektórzy, że za du­
żo - mimo wszystko ... 

Czy widział ~to pracownię 
ludowego artysty. którego dzie 
lam i zachwyca się wielekroć 
Europ:l? Czy interesuje się kto, 
jaka jest ich wiedza technicz 
na odnośnie drzewa, narzędzi, 
farb. pędzli... 

Jeśli wyszkoleni plastycy u­
pominają się o swoje prawa, 
to słuszność jest po ich stro­
nie. A czy u nas mówi się o 
prawach twórców ludowych? 
Jak one wyglądają, pożal się 
boże. 

N ie odkrywam Ameryki, jeś 
li jeszcze raz stwierdzę: mamy 
na zachodzie opinię narodu o 
znacznych zdolnościach arty­
stycznych; zrobiły to dzieła I 
pla~tyków, I twórców ludo­
wych. Zaglądnijmy do "pra­
cowni" któregos z tych dru­
gich: zwykly stół. kUChenny, 
czasem pokrywa od ślubanka, 
naturalnie poziomo ułożone, na 

gracji tej starej, j~t hkl sam 
jak tych. co tu;- L'Ili. 

A teraz zapyta ktoś: p~ co ty 
to człowieku wszyst'~ 1 wypi­
su ;esz? Będą się ,. 'i.ni na .cie­
bie krzywo pa:rzyl; Tymcza­
sem walę się w piersi I wo­
lam: nikomu nie pr7v<"aduj~. 
b0 nie ma jeszcze o co. ale 
chci, :bym postawić wniosek ; 
poprzeć go najg'or<:ce; . właśni" 
tym. co pOWVze) napisałem. 
Otóż, zostawiając twórcom lu­
dowym całkowitą ";": .. )ŚĆ W 

wyborze tematów. w ukladzi<.' 
kompozycji, techniki tworze­
nia, formatu i materialu, ko­
niecznie należy poddać im tech 
nlezne sposoby. A więc jak roz 
rabiać farbę, na czym, jak 
płótno gruntować, jak je na­
ciągać, jak ustawiać w czasie 
malowania, jakich używać pa­
pIerów ... powiedzieć im gdzie 
mogą kupić stalowe noże i dłu 
tka, pomóc w tym, ułatwić im 
nabycie odpowiedniego drew­
na, nauczyć szlamować . glinę, 
używać tlenków metali, aby 
uzyskać barwne figurki. czy na 
krycia, nauczyć wypaiać w pry 

Przed kilku laty, penetrując 
pewną wies. byłem zaskoc;zony 
bujno~cią i różlloorodnoscią de­
k<>racyjności. Zaszed lszy do 
sklepiku wiejskiego. który jak 
wiadomo często bywa stacją 
odbiorczą i nadawczą wiedzy o 
wsi, zapytalem zgromadzonych 
kto na wsi je!:t czynnikiem po 
stępu w dziedzinie estetyki ży­
cia codziennego. Wszczął się 
larum ... powoli, wlaśnie z mę­
skich narzekań wyszło. że 
dziewczęta, z którymi starsza 
gen,eracja a zW!;;Iszcza mężczyź 
ni trK'Uj wilJkę, najczęiciej jed 
nak przegrywając.ivllode ko­
biety często Wił lezą o porzą­
dek, o esLetykę, W czym n.ll·a­
fiają na sprzeciwy. 
Wracając do de k<J<l'acji wnę 

trza najczestszym elementem 
;est "dywan" i ,,makata", ro-

STRONY MEDALU 
bione w różnorodny sposob; tym kawał płótna lub papieru, 
malowane - olejno, akwarelą, zwisający jednym lub oboma 
klejówkami - aplikowane, wy końcami ~ malu~ się ratami, 
szywane... trudno wyliczyć bez objęcia okiem całości i z 
wszystkie sporoby. Krótko: pewnej perspf!il:tywy. Obok, na 
dzisiejsza wiei maluje, wy- jakiChś szcrerupkach farby, 
szywa, naklęja, aplikuje, robi rozrabiane z proszków na po­
jakieś dziwaczne makatki z koście, naturalnie najtańszym, 
papieru, kwiaty, girlandy ... ma sztucznym. Malarka czy ma­
lo tego; również rzeźbi, wyrzy larz sam rozrabia, pędzlem zro 
na, konstruuje mebelki, kozet- biol:\ym z włosia końskiego lub 
ki. cacka ... kto właśnie w tym krowiego, nawet z lud<:kich 
celu, jak etn<lgrafowie, buszu włosów. Jak takie malowanie 
ją po wsiach, wiedzą .0 tym naj wygląda? 
lepiej. I to jest właśnie sztu- , Albo rzeźbiarze ludowi; wia 
kil ludowa, żywotna, wciąż ja- domo, ci najchętniej robią no­
kaś nowa. inna jak dawniej, żami i n·ajprostszyml dłutami. 
ale jest. Nie trzeba drzeć szat, Ilu z nich marzy o "cyganku" 
o wielp. za wcześnie. Biadają (koziku), ale ... w XL'\{ w. fa­
naci tym ludzie z Zachodu, brykanci angielscy wykupywa 
gdzie to u nich dawno już za- li masowo koziki, wyrabiane 
marlo. dla cWopów, i naszych row-

To jeszcze nie wszystko; kie nież - w Styrii i przerabiali 
d zaistnieje taka czy inna je, na ... tak, na slynne angiel­
potrzeba społeczna, słowem, skie brzytwy. 
I<oniunktura, wnet znajdują Ostatnio byliśmy (muzealnA 
się ludzie, którzy starają się ekipa etnograficzna) w Błażko 
potrzebę zaspokoić, z korzyś- w' j pow. Jasło, w domu bra­
cią dla obu stron. Ktoś się mo ci Krupów. Jeden rzeź!Jiarz, 
że uśmiechnie sceptycznie ale drugi malarz. Ten biedaczyna 
stwierdzę, Że na wsi żyją dziś m'alarz, gotuje klej i na nim 
ludzie, którzy ze sztuki, a zwła rozrabia proszkowe farby ... łu 
szcza 7. malarstwa żyją, inni szczą mu się potem, odpada­
sobie tym dorabiają, jeszcze in- ją ... 
nil zadowalają się sławą, ma W tej chwili nie wchodzę w 
luj<tc dla siebie i drugich, dla stronę artystyczną dzieł twór 
samej pasji. c'ów ludowych, rzeczywiście 

Proszę; sceptyk nie<:h się wśród nich są okropne kicze, 
przejdzie na targ do Strzyżo- ale... I rzetelne dziela. Jedno 
wa, Frysztaka, Dynowa, Dęby musi się tutaj wziąć pod u­
itd., spotka kobiety I mężczyzn wagę, że w tysiącach okazach 
sprzedających współczesne dzie "zdobią" :wnętrza nasze/.(o lu­
la sztuki ludowej, widuje się duo 
je też na wystawach regional Mało! Czy wiecie drodzy czy 
nych. Jedni wolają; kicze, świil telnicy. ile tych "dywanÓW" i 
stwa. tandeta, bohomazy, ale .. makat" jedzie za granicę? Do 
mimo tych gromów zjawisko' Ameryki, Kanady, Francji, An 
trwa, ba, rozwija się! gili. .. Raz, biorą ci, którzy tu-

Czy możn.a powiedzieć, że taj przyjeŻdżają w odwiedzi­
tym zjawiskiem nikt się nie in ny, drugie, wysyła się tego po­
teresuje? Odwrotnie, jak naj- cztą mnóstwo. Bo poziom emi 

PODCZAS WYSTĘPU 

mitywnych piecach itd. Chyba 
to bardw niewiele. 
Proponuję tedy, aby odpo­

wiednie czynniki gdzieś w zi­
mie naturalnie, urządziły - po 
wołując do tego fachowców -
kilkudniowy kurs dla zdolnYCh 
twórców i nauczyły ich właśnie 
sposobów technicznych, przy o­
kazji trzeba pokazać dobre, 
dawne dzieła sztuki ludowej i 
filmy o sztUl;e. Koszt stosun­
kowo nieduży a korzyści mog­
łyby być znaczne. Najpierw po 
próbować w mniejszym zakre­
sie, p6żniej ... 
Naprawdę! Zróbmy to, a zro 

bimy dobrą rzecz! 
FRANCISZEK KOTULA 

Brama wejŚCiowa do Muzeum w Rzeszowie, 

~~~6i)QQQOgg4ił8~~~ 

Zaślubiny z Jagiełłą ..• 
SI km na wschM od Rzeszowa usadowI! ilę LeiaJok. MieJsc,,­

wOść polożona ni linii Pneworok - Rozwadów - Lublin, nie ma 
za duż" rozrywek. Jedyne kino "Radosć" oraz powltaly przed 
kilku tygodniami ZMS-owsk..i ośrodek kllJtu:y I wypoczynkU p~ 
pracy, nie ." .. Itanle rozbud"lć I · ""'1l0kOlĆ wnystklch zamilo 
wań Iwoi"ch mieszkańców. 

MIasteczko już wczesnym wieczorem PU"tD.Z.j. I lIybk" otula 
je claza. Trud·no, by jego mieszkańców fas~ynowaly. cl~gle te· 
maty, że kledyi wojska walczflce na wschodll1cb rublezach mlaly 
w Leżajsku swoje "leże" - 9'tąd nazwa mlejscow~scl, albo, ze 
zachował się tutaj po dzl.t\ dzień zwyczaj oglaszanla wiadomości 
przy pomocy werbła. 

A Jednak jest cos. co ożywia, napelnla dźwiękiem mury owego 
grodu. Niemal w każdy dzieli. w skromnej 'wietlicy przy ul. Mic­
kiewicza rozlega się śpiew. slychać mandoliny, kapelQ, nlOi" się 
takty tańca_ O tak, LeżaJok ma znany szeroko ze.pół ple.nl 
I tańca. 

Odkl!d tylko on p",w.Cał, ... 1'58 r., ,kupił wiele dziewcząt I chIO~­
eów. Do ,upalu przyszlf wlasnle po rozryWkę, a Jednoczesnie 
po wych"wall.ie I kulr.urę. Zre. ztll ~ tli mYŚl" !;rupka zapa­
lonych dzlalaczy Leżajsk .. zalożyla zesp61. Ba, pracuje w nim 
ofiarnie. S~ to Roman Chorzępa, Danuta Dancza.kowa, Wlady"laW 

~ .................. . 

D. W książkach zbieramy tyl ... 
ko rozkwitłe kwiaty ziarn 
kiełkującycb w nas lA .. 
mych. 

(M. Konopnleka)' 
Pieniążek I inni. t::. 
Myślic·le, ż. ci ludzie mimo !;Ięboklego umilowanla folkloru, 

Pisarz stwarza wiz~ tyciL 
Czytelnik m<>że ją przyjąć 
lub odrzucić, pokocbać lub 
znienawldzieć. Jedna tylko 
obojętność niesie książe. 
śmierć. 

plesnl i taliców. nie mieU cbwil zniechęcenia. albo nje byli blucy 
zrezvgnowanla I tej pracy? Lecz z drugiej strony, Jak mozna .t .. ć 
na uboczu, /:dy wicIzieli na ulicach wałęsających się mlodych lU: 
dzi, niekiedy nietrzeźwych. A po wtóre 'rudno Dylo pa·mlętac 
o tym, co przykre, gdyż .urowi wczoraj chórzysci mówili: mi­
dnu, serdecznie dziękujemy. Musialo zrobić się przyjemnie, gdy 
najpierw w prol:ramie radia rzeszowskiego, a potem z Warszawy 
ulłyszo\.l wykonane przez leżajsk I zespól piosenki I melo.die re­
!;Ionalne. Musiał wzruszye Iisl z afrykańSkiej Ugandy, nadesłany 
w odpowle-<lzi na audycję radiow~ o zespole. Każdy sukces, a zel­
pól s LeżajSka zanotował Ich już wiele, krył cząstkę nagrody za 
IYltematyczny trud. DWUkrotny udzial ... centralnych dożynkacb. 
.... festiwalu mlodzieży demOkratycznej w Warszawie, występ na 

(J. Andrzejewski) 

~ Kto czyta i czytać umie, 
ten znajdzie w dobrych 
dziełacb wszystko, czego­
kolwiek w życiu mu po-

.. ,ólnopolsklm zjeździe 5póldzielc6w, kilkakrotnie w Rzeszowie • 

. w różnego r()(\zaJu imprezach itp. (St. Lam) 
Zupól pieśni I tanca I Leżajska, obok jarosia wSkleg" "gniska 

.trzeba . 

baletowego, uc"otnlczył też w Zlocie Grunwaldzkim. Duże wY' A · Nie z liczby przeczytanycb 
różnicnie I prawdziwy rój wrażeń. LJo 

Zespół pieśni I tańca z LeżajskR, reprczentujaey na Zlocie książek czerpiemy wiedz~, 
Grunwaldzkim rzeszowski ZMS, był częścią 200-osobowe/:" obozu lecz z tego jak J jakie 
~ze~~:~:ie.kierowa_nego przez Stanislawa Kosibę • KW ZMS książki czytamy. 

(Le8sinll 

Trzy dni bez czytania, a 
wszystko to co mówisz tra­
ci caly dowcip. 
Czasem przeczytanie ja­
kiejś książki stanowi o lo­
sie czytelnika. 

Mim" Wieln wy"tęp6w arty.tycznYCh, dla ludności MaznrskleJ, 
woJska, na centralnej estradzie w Ostródzie - .twlerdza St. &0' ~ 
.iba - zesp61 leżaJskl n~e żalował wysllku I serca. Podobaly .ię 
"troje region.-une, oklas-klwano serdecznie śpiew solistki zespołu, 
Ewy Dańczak. Najwyższe uznanie należy sle kierowniczce zespołU, D,. 
Danucie DańeUkoweJ, ctlonkom kapeli: k"ntrabulśele WlAdyUa­
'Wowi Pieniążkowi, harmonlscłe Janowi Pienlllżkowl, Ikrzypkom 
ZygmuntOWi SteCali.klemu I Kazkowl Piędpll oraz Wladkowl 
Wilkowi, grającemu na trąbce. 

(Emerson) 

f'j, A to miej na pilnej pieczy, 
abyś .czytał ile tylko mo­
żesz. 

Skladały .i~ ręce do "'kłasków, przypominała się Ita"zym mło­
dO;':, ~dy w leśnej ciszy ob.,.,u nad jeziorem, płynęly bupośrellnle 
.10 ... mel()(\i! I piesnl popularnej topoli, rzeszowJkleJ Jalilolkl 
albo: (M. Re,) 

Za las chłopcy, za las 
Bo za lasell) g.rają 

Tam mi leżahzczanka, tam mi leżaJozczanka 

Oblec alą gęby. 

~ Klerly pierwszy ra·z czytam 
dobrą książkę, doznaję u­
czucia. jakbym zyskał no­
wego przyjaciela. 

Najwlęks104 atrakcję pror;ramu zespOłu z Lctaj.ka ltanowl .ulł:l 
TZ.eszow.ka. Ile w niej ognia, dzlarsk..scl I liryzmu. Jpucr.e nie D,. 
.kończyl chór, a już następuje przygrywka kapeli. Z.. chwilę 
ipiew solowy, • potem .. nów Jami chłopcy I rM.kostny taniec 
roześmianych, mlodycl1 par. 1'0 rr.usJ Się podobac, to mUli .1~ 
udzle'lit. 

Już dzisiaJ w LeżaJsku mYSią o !I.".tr.pueJ Imprezie 
.. Zloto letaj.kleJ Jesieni", która to impreza pobudZi 
t wszystkie !l;rupy z"spolu do ",'zmownej pracy nad 
niem .łę do Jesiennych uroczysto'cl. 

a rtntyclneJ 
mlejscowoH 
pnygotowa-

MySI d~bra, naśl"allowat j~ tylko. I myśł ,olln .. luc1d, ld6rym 
bliskie 511 losy JwoJego miast .. , Jeco rozwoju i kultury. 

WLODZIMIERZ WAL 

(J; W. Goethe) 

Masz przyjacielu zasób 
książek dobrych, pięknych, 
pomocnych w pracy i wal­
ce. Żadne młode pokolenie 
polskie nie było tak szczo­
drze obdarowane dorob­
kiem calej post~powej ludz 
kości, jak wlaśnie twoje. 

(E. Osmańezyk) " 

Wybrał J. to 
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(F-ragment ksiq.źki pt. "Frontowe drogi" na­
gTodzonej z okazji XV-lecia Wojska Polskie-
go. Wyd. MON). . 

TRA W A na stoku rowu jest'mlękka I śwIe­
ża, wygrzana słońcem. Rozsiadam się wygo­
dnie i ćmiąc grubego skręta spogląda~ na 
okolicę. U naszych stóp dolina zieleni się 
wszystkimi odmianami podrosłych zbOż, mie­
ni się brązowo i żółto na zoranych jesienią 
zagonach. W mocnej bieli rozkwitłych sa­
dów tkwią czerwone dachy zabudowań. Ta­
siemki dróg łączą je z sobą, wiją się, giną 
pod płachtami lasów, które podcienia uno­
szący się zmierzch. Dalej mgła matowi doli­
nę, a z niej na horyzoneie wyrasta ·masyw 
gór. MiedZiane &kaly ząbkują tam z dywa­
nów zieleni, błyszczą strzępami lodu, który 
wgryzł się w szczeliny, a wyżej znow świer­
ki, srebrne na wierzchu od blasku zachodu, 
piargi i szczyty w śniegowych narzutach. 

Na szczycie stromego zbocza. ostro rysują­
cego się w dali, sterczy coś jak jastrzębie 
gniazdo, kolczaste i groźne. Przez 'Szkła lor­
nety widać dopiero, że to zamek rogaty­
basztami, o wysokich szczerbatych murach, 
które ogarnia właśnie zwał nocnych chmur, 
sunących ze .w:"chodu, Ciemnych i ciężkich, 
topiących krawędzie w czerwieni zachodzą­
cego słońca. 

Zo!nierze stoją na szosie, wyłaża na szkar­
pę za rowem, z rąk do rak padają sobie lor­
netki. Patrzą, wzdychają: 

- Ech, to ci Widok, jak nn obrazku. 
- Jakie to góry, panie poruczniku, Kar-

paty? - pyta mały Stasiek rozdziawiajlłc 
usta z zachwytu. 

- Skąd Karpaty! SUdety, synku. Chodt., 
pokażę ci, gdzie zawędrowaliśmy. - Wycią­
gam z torby mapę. Jest to niemieclta "Wes~­
deutschland und General,gouvernement" w 
wersji fizycznej. Nasze dówództwo nie za­
troszczylo Się n1e~tety o dostarczenie nam ak~ 
tualnych sztabówek. Każdy więc kombino­
wał sobie rnĘlPY, jakie móg!. Najczęściej 
wydzieraliśmy Je po prostu ze szkolnych 
niemieckich atlasów znalezionych . na kwa­
terach. Dobre i to zawsze iatwlej obliczyć 
ile do Berlina jeszcze zostalo. 

I 
i 
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Stasiek i paru strzelców patrzą nad moi­
mi ramionami, tłumaczę wodząc palce : 

- O, stąd od "Br~lau", szl!smy przez 
Oborniki, których tu nie zaznaczono, potem 
pamiętacie wtedy nad ranem przęszlismy 
Odrę po nowym, drewnianym moscie i kWa­
tErowaliśmy w Scinawie. Dale1 maszerowa­
Jisrny przez "Leignitz", a dzisia.i był postój 
w "Bunzlau", czyli BolesHiwcu, Teraz szoru- #' 

! 
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jemy drogą na "Goerlitz", wpro~t nad Nysę. 
Więc te góry na południe to Sudety. 

- Panie pQruczniku, a przez .. Wald8n~ 
burg" ni-e będziemy przechodzić? - Pyta jak­
by z żalem Stasio. 

- Nie. ""'idzisz, że "Wald2nbllr>(" leży da­
leko od osi nasZf'go marszu i sa tam jeszcze 
Niemcy. Trz.vmają się wzdłuż pasma gór, a 
dalej na pól noc front biegnie nad Nysą 
i Odrą. -

Dlaczeg0 pytasz? 
- Bo chorąży Klum mówił, że w "Walden­

burgu" jest węgiel. 
- Jest zagłębie, a po co ci ono? 
- Chciałem obejrzeć, bo ja przecież będę 

górilikiem - odparł poważnie "synek kom­
panii". Wydał się bardzQ zabawny, gdy tak 
mówi! tonem pełnym zafrasowania. Nic dziw­
nego, słyszy ciągłe nasze rozmowy o tym, 
jak to będzie i kto kim będzie po wojnie, a 
gdzie konie ku j ą. tam I żaba nogę nadstawia. 

. GdzieŚ z przodu dobiegł warkot motorów, 
pryf~ <:<ł r,i< jc 'm ~ u l: ; ~m T<I !{ : " t",. ~tojijcy ż~­

nier:ze odsunęli się na skraj szosy. Przed na-

mi ruszyły jakie~ zmotoryzowane oddziały 
korkUjące dotychczas drogę. Od strony Bo­
lesławca zaczął również płynać sznur ra­
dzieckiej artylerii. Trzyosiowe studebaeckery 
wyjąc silnikami na niskich przekładniach 
wolno . mijały nuszą kolumnę .. . Dłu~ie lufy 
dział kiwały się na każdym wgłębieniu szo­
sy. Za nimi sunęły wiclkok<llibrowe przćciw­
iotnicze kaemy 'la specjalnych samochodach, 
ciQżarówki z ~municją, cysterny. Rosyjscy 
artylerZYŚCI wychylają się za burty W07.ów. 

-:- Dawaj. dawaj, wpieriod ... paddierżim 
agniom - Krzy::zą do nas. 

Machamy ękarni: 

- Uspiejem, rańsze was budiem w Berlinie ... 
- Zyczliwe przycinki, śmiech i okrzyki krzy 
żują ~ię między kolumnami, jak zawsze przy 
podobnych spotkaniach. 

Gdy tylko przejechali, podrywa się nasza 
kohlmna. ",Biegiem marsz ... " - leci od czo­
ła komenda. Klnąc ruszamy z kopyta w 
chrzęście rynsztunku, przebiegamy z pół ki­
lometra i stajemy stłoczeni. Nowy korek. 
Kompania nie zdąża zejść do rowu, gdy pod 
oddziały przed Ilami ruszają ostro naprzód. 
Po paruset metrach znów "stój!" i znów 
"marsz.!". Powtarza się to z dziesięć razy. 
WielotYSięczną kolumną ludzi wstrząsają kon 
wulsje. Głównodowodzący dost::)ł c~kawki, 
czy co u lichal Psioczymy niesamowicie. 
Wreszcie od kilkunastu min1,lt znów siedzi_ 
my na·. jednym miejscu. 
Gdzieś tam w prz(){hle Z<1.korkCMTa-

ło się widać na dobre, bo slychaf wrza~k 
kłócących się oficerów, stężały S7.Um silni­
ków i rżenie ściśniętych koni. Brakuje tylko 
niemieckich samolotów. Miałyby- żniwo! 

Znów patrzymy na okolicę, skręcamy p8.­
pierosy. Dopóki widno, l>ażdy kopci na za­
pas : W nocy nie wolno palić z uwagi na sa~ 
moloty. bwa dni temu nad s<l~ i ectnim puł­
kiem zabrzęczał w. nocy fockewułt. Jeden z 
woźniców trzymał w zębach nie osłoniętego 
papierOlSa. A taki ogienek widać z góry 
na siedem tysięcy metrów, jak twierdzą lot­
nicy. Niemiec spuści! tylko jedną bombę. Zgi 
nęło dziewiętnastu ludzi, w tym wożnica, któ 
remu jeszcze po śmierci tli! się przyczepiony 
do warg nieszczęsny ogarek. Nie warto też 
ryzykować palem a w rękawie, znając pas­
kudny zwyczaj naszego dowódcy pułku. Pod­
.pułkownik Kiryluk lubi bowiem stanąć sobie 
skromnie w cieniu drzewa, i ni-cwidoczny. lu­
strować przemaszeroV{\jjące oddziały. Karna 
kompania nie uśmiecha się nikomu. 

Obłoczki dymu falują w czystym powietrzu.. 
leciutki wiatr od gór znosi go warstwą w pa­
le. Snuje się niby mgła. 

- Ze · też ludzie mogą tak dymić jak hałda 
- dziwi się mały Stasiek i dodaje: - a ten 
.szwab, panie poruczniku. to gapi się na nas 
1 gapi. 

- ·Jakl szwab? - spojrzałem w kierunku 
jego wzroku. Za rowem na ~kraju pola stał 
jakiś czlowiek, stary, zgarbiony, ręce wsparł 
sztywno na kiju przed sebą, w ustach trzy­
.mał wygas>łą fajkę. Zupełnie białe włosy wy­
mykały mu się spod spłowiałego kapelusza, 
wygolone policzki całe były w zmarszczkach 
i fałdach. Nieruchomy, milczący, wyglądałby 
jak zmurszały krasnal, gdyby nie ruchliwość 

. oczu, którymi wodził po kolumnie . Był bez pal 
ta, tylko w długim włóczkowym kaftanie, nie 
miał żadnego bagażu, nawet plecaka. Nie był 
więc uciekinierem zepchniętym z drogi przez 
wojsko. W pobliżu nie spostrzegJem żadnych 
zabudowań, musiał więc przyjść tutaj spe­
cjalnie, Lecz cz.ego szuka nad za tło<: ZO:l ą 

wojskiem, niebezpieczną szosą. skoro nieliczni 
pozostali Niemcy zam:,'kaJi się na trzy spu~ 
sty w chałupach, dlaczego tak uporczywie 
przygląda się · żołnierzom? 

Zna liśmy trochę sztuki niemi<xkiego wy­
wiadu. Stoi taki nieborak .z pustą fajką , gapi 
si ę niewinnie, no i słucha glosów w kolumnie. 
Potem na linii - jak mówili chłopcy z Pierw­
szej Armii - Niemcy przez megafony witają 
naszych żołnierzy przypcmnieniem. że dwa 
dni temu w tym, a w tym puJku nie wydano 
chleba i po nazwiskach wzywają do przejscia 
na ich stronę. 
Przesuwając na brzuchu kaburę pistołetu 

podszedłem do stojącego. Uniósł w gorę po­
wieki, wyjął z ust fajkę i zrobił jakby dziw­
ny gest powitania. 
'- AJtermann! Was machen Sie hier? - za 

pytałem ostro. Oczy starca cofnęły się w głąb, 
drgnął cały jakby zbudzony nasle ze snu. Mil 
czaI. 

- Wer sin d Sie? - krzyknąłem prawie. Nie 
odPowiedzUł, tylko w~zystkie z,z:narszczki na 

jego twarzy skurczyły się w wyrazie niezrozu 
miRlej dlil mnie prośby. 
Cóż to za typ, niemowa, czy co? - pomy­

ślałem. - Ale wołać żand~rmerię do takiego 
dziad<1 ... nie warto. Niech wyrywa, póki cały. 

- Geh weg! Aber f'chnell! ... - wr'lasną~em 
sięgając dla postrachu po pistolet. Kil ku żoł­
nierzy widząc to ruszyło w naszą stronę z 
wymownymi gestami. I wtedy wyblakłe żre­
nice st<lrca zaszkliły się łzami. Otwoqył usta 
chwyt<ljąc głęboko powietrze. 

- Ja ... ja ... - zaczął mamrotać trzęsąc dlo 
.nią , jakby nie mógł wykrztusić slów. - Ja nie 
Niemiec ... Ja Polak! Stary Polak. Dziewięć­
dziesiąt i sześć lat czekał ... Na własne oczy 
widzieć polskie wojsko ... witać ... - głos mu 
się za1amal, łzy s~ywały bruzdami zmarsz­
czek po twarzy, przycisnął rękę do piersi. 
Junge, v ... erstehst Du mich? 
Zbaraniałem. A on tymczasem uniósł rękę, 

dotknął orla . na mojej czapce, roztrzęsioną 
dłonią delika tnie jakby w obawie, że rozkru­
szy się pod jego dotknięciem, :!lunął po na­
ramienniku, po guzikach, mundurze ... 

- Orły ... mundury ... wojsko ... natuerlich ... 
- łkał niemal. 
Stałem jak slup sol!. Czułem, że muszę mu 

coś powiedzieć, coś o tych orłach, które na 
zawsze wnosimy tu, pod szczyty $udetów ... Ją 
ka-lem tylko: 

- Ja ... ja. Ich verstehe ... dziadku. Hitler 
kaput! Rozległy ~ię głosy komendy. żołnierze 
kręcąc głowami i wzdychając zbiegali na szo­
sę. Odetchnąlem. Scisnąwszy starca za ramio­
na powiedziałem: 

- Do widzenia, dziadku. Idziemy bić Niem­
ców. 

Jednym S\l5f'm przeskoczylem rów. 
Gdy kolumna ruszyla , obejrzałem się jesz 

cze. stał z gołą głową zwrOeony w stronę na-
57.ej kompanii i czynił w powietn.u znak krzy 
ia. Odruchowo podniot'lem dłoń salutujl\c. 

Masz-erujemy OISt.ro, aby nadrobić straoony 
przez korki czas. Tempo nie pozwala rui 

śpiew. Zołnierze w czwórkach rormawiająjed 
nak prawie głośno. 
Schodzę na lewo zwalniając, aż pierwsza 

czwórka zrównała sip, ze mną. 
- Co jest, chłopcy? 
- Mówimy tak o tym niemieckim Polaku 

- wyja~nia PObiarzyn. - Patrzyli my, jak on 
porucznika głaskał. tak I samemu płakać się 
chciało. Uczciwa widać dusza ... 

- Jasne, przecież to Polak, tylko tak wyglą 
dał jak pięciu Niemców - mówię usprawled 
liwlając siebie. Zolnierze widzieli prz.ecież jak 
sięgałem po pistolet. 

- Każdy by się pomylił - kiwa głową 
Brdczkowskl. - Ale· tytoniu tośmy mu mogli 
dać. W szyscy by się po s7-czypcie zlożyli, niech 
by 50bi!" stary kurzył za nasze zdrowie . 

- Trzeba mu chociaż było orzełka z czapki 
zostawić - dorzuca inny. 

- SpokÓj; nie gadać w szeregu! - Jurek' 
wyprzed7.aj ąc ~wój pluton ucisza rozgadanych 
ŻOłnierzy. dogania 'fUr ·e. Przyśpiesza;ąc kroku .. 
wychodzimy na czoło kompaniI. Kręcki pa trzy 
na mnie zezem, uśmiecha się i pyta niewin_ 
nie: 
. - Słuchaj, ten facet, tam przy szosie, to 

.-erio był Polak? 
- Serio. 
- Acha, bo chłopcy mi mówili, że gadałeś z 

nim jak z bratem rodzonym, a potem zrobi­
łeś mu dłuższy wyklad o upadku militarnej i 
politycznej potęgi Hitlera, a w końcu zapew­
niłeś ... 
Zamachnąłem się jak pn.y młóceniu. Kręcki 

zdążył jednak uskoczyć w bok, parsknął śmie 
cb-em i krocząc przewrnie z dala od zasięgu 
mej pięści kończył ze sztuczną powagą: 

W końcu zapewniłeś, że my spod lubelskich 
strzech I wileńskich lasów, wszyscy "powstali 
od pługa siermiężni oracze", idziemy v/yw­
rzeć pomstę I'l!a odwiecznym wrogu z zacho­
du ... 

- Jurek, zamkniesz się? Zolnierze słysZĄ! 
- Syknąłem. Kiwnął ze zrozumieniem gło-
wą. przyłożył palec do ust i ciągnął dalej szep 
tem, kŁóry słychać było chyba na kilometr wo 
koło: 

- Chcę ci tylko wyrazie swoje uznanie za 
akcję uświadamiającą wśród ludności cywil­
nej na wyzwolonych terenach. Staruszek go~ 
tów był przecież pomyśleć, że Idz~my na 
prZ>edstawienie galowe w Operze Wiedeńskiej , 
ale S'koro go zapeowniłeś, że my na Niemca, 
widzisz od razu pobłogosław!l. A takie błogo­
sławieństwo w drodze do raju, to jak prze­
pustka ... 

Jurek gestykulował i robił takie miny, że 
obsluga dziaJka nrzeciwpancemego jadącego 
tu~ przed nami, aż piala z uciechy. . 
:. Jurek, przestań się wygłupiać. bo dosta­

niesz po mordzie - powiedziałem hamując 
złosć: -' Chcę cię o coś zapytać. 

- O oo? - Kręcki przysuwa się trochę, nie 
ufnie, s-pod oka śledzi ruchy moich rąk. Za­
czyn8m więc spoko'nie: 

- Zamia s t wygłupiać sie. powiedz mi le­
piej, kiedy te strony po raz ostatni widziały 
polskich żołnierzy. . 

- Kiedy? - Jurek w zamyśleniu Unosi 
głowę, poważnieje. - Kiedy? - powtarza i 
rozgląda się dookoła. jakby szukał tablic pa­
miąJkowych na telefoniczych słupach. obWie­
szonych zerwanymi drutami. - No chyba za 
Napoleona, w czasie odwrotu spod Moskwy, 
Tędy przecież cofały się s:łówne sily Bonapar­
tego ... Tak, po tym starym saksońskim szlaku 
nacieta! Kutuzow ... Wiesz co, jak się tak tu 
rozejrzeć, pomyśleć, h istoria wkoło. Prz~ci~ż 
byliśmy pod Psim Polem, mijaliśm~ LegmC~le 
Błonia, gdzie zginął Henryk. Pobozny, gdZieś 
niedaleko jeet - Głogów, R Ile starych zam­
ków piastowskich ... Ech, wędrO'Walo się tędy 
jeszcze w powszechniaku, tylko palcem. po 
mapie. A teraz ... Cholera., ~dtie co wnukom 
opowiadać! 

Str. I 



W roku 2000 Ziemia będzie liczyć 5 milia.rdów mieszka.ńców Spod 
Gzy z03łana" łyTko • 

3.łoia"ce"? 
"Grunwal du" 

na "Zamek 
w Malborku" WybItny biolog an,~ielsk! . 

J'uHan Huxley. tw-ierdzi, że 
głóWnym problemem wsp6ł­
czesnośd jest nadmierny przy 
r09t 'ludności na naszei plane­
cie. A Karol Darwin . wnuk 
słynnego tw6rcy teorii ewo­
lucji, powiaCa. ie .,niedługo 
Ziemia 8tanIe sie podobna do 
londyńskIego autobusu: moż­
ne. b~dzie znaleźć na niej tyI-

' kc) miejscastoiące". 

Problem 2lbyt szybkiego !'OZ 
rostu ludzkiego rodu ,a,bsol"bu­
je biologów, seejologów, eko­
nomist6w i oolityk6w całego 
awiat,a. Na tern,a t przyczyn te 
go ' zjawiska i ś:t:o<:lków prze­
ciwdziałania toczą się oży 
'\I1'ione dyskusje na łamach 
pism naukowych, na forum 
zjazdów, konferenCJi itp. Bo 
rzeczywiście sprawa warta 
jest rozważenia. 

W reku 1000 było na.s .. tylko" 
m milionów 

W roku 1000 ZIemię z-alud­
mało około 275 milionów 
mieszkańców. W 7 wieków 
p6tniej licllba ta podwoi.ła się, 
a w 1800 roku - wyniosła 
już około 1 miliarda. Odtąd 
t.empo przyrostu naturalneg9 
staje się coraz szy<bszę: rok 
1900 - 1.5 miliarda ludności, 
rok 1920 - prawie 2 miliar­
dy, obecnie - 2,8 miliarda, 
Jeśli teml1Jo to utrzyma sir;, 
nasza planeta bę<dzie licz,yć w 
roku 2000 - 5 miliardów role 

~zkańców, a w roku 2201J ... -
20 miliardów! 

Francuski miesięcznik 
"Science et Vie" przytacz.a w 
sw ym ostatnim numerze o­
pinie zachodnich nauKowców 
na ten temat. Większość zga­
dza się. że ogromna rozrod­
czość w niektórY<:h krajach, 
s(',czególnie w Azji (w 1900 r. 
na l Europejczyka przypada­
łQ 2 mieszkańców Azji, obec­
nie ten st-osunek kształtuje 
się na poziomie 1:4) nie jest 
wynikiEm jakiejś szczególnej 
płodnOŚCi niektórych ras. Wy 
stępuje natomiast zwykle w 
krajach o niedostate-cznym 
rozw oju gospodarczym. kultu_ 
ralnym itp. Związl\na jest z 
zacofanym stanem rolnictwa, 
wymagającego, zgodnie z tra­
dycją, jak najwięcej rąk cło 
pracy, Częst.ok~oć wchodzą tu 
w grę jrszcze "'zględy religij­
ne (,.im ' wi~j dzieci. tym 
wi~ks7..e błogosławieństwo"), 
przekofla,pie u n.iektór.ych 111-

dów, że ~bowią7.kiem kobiety 
jest ust8wiczne rodzeptie, fak 
ty poligamii itd. itp. 

W ciągu ostatnIch lat w 
kI'<~ja<:h silnie rozwiniętych 
gospodarczo przyrost ludności 
wynosił 15-20 osób na 1000, 
a w krajach słabo roZ'Winię­
tych - 4J-45 osób na 1000, 

Dzięki medycynie..; 

"Eksplozja demOiZI'aficzna", 
wystGPują.ca w nasZ€j epor.~, 
n ie została jednak !/powodo­
wana tyl'ko gwałtownym wzro 
stem ilości urodzeń, Dec)'{iu­
jącą rolę odegrał tu r6wniei 
ogromny postęp medycyny, 
czięki, któremu radykalnie 
1lmniejszyłasię śmiertelność 

współczesnej nauki. Wi<l.domo 
zaś, że wiele jeslc<-e jest w 
tej dzied'zinie do zrobienia -
szczeg61nie w krajach Azji, 
Afryki. Ameryk i PołudlPio­
wej. Trzeba też liczyć się z 
tym, że medycyna będze ro­
bić dalsze postępy i że w 
przys:z.łości opa,nu j.e i te cho­
roby, które obecnie gnębią 
ludzkość (przede 'l'rszystkim 
ra:k). WÓ''''''CZ'lS problemy de­
mograficzne staną sie: jesz,cze 
ostrzejsze ... 

Za regulacją lM'odzeń 

Demografowie za chodni 
(wśród których z,darzają się 
oczywiście i zwolennicy wo­
jen, jako "naturalnych środ­
ków przetrz€lbiania" ludności , 
albo zwolenn Icy za hamowan ia 
POi!'te.pów medycyny w nie­
których krajach!) - opowia­
dają się w większości za po­
lityką reguJ.a<:ji urodzeń. Przy 
tacza się szczegóJn'ie. jako 
przy,kład, szeroko za,krojoną 
akcj~ antykonceJX,yjnij, prze­
prowadzaną w J aponll, która 
'przynosi doskonałe rezultaty: 
ilość urod'Zeń w tym kraju 
~tlltnio poważni.e zmalała. 

Podobną akcję przeprowa­
m.;!. się w Indiach. gdzie sze­
roko upowszechnia się wśród 
kobiet I'Tl€todę Ogino - Knrtu-
8.<a. W ceJu lepsl.ej orienta ­
cji rozprowadza się wręcz 
IIIp.eCj81ne nRs2',yiniki, skli1da­
jAce się z 28 paciorków. w 
kolora,ch oibrazuj'1cych dkresy 
płodności 1 niepłodności ko-
bi~ty. ' 

niemowlą t i dzieci, znacznie Metodę Ogino-Knaussa u­
przedłużyło si~ życie człowle- doskonalono ostatnio w USA. 
ka (w kraja.ch silnie rozwinll: Dr Dyole wynalazł mianowi­
tych średnia wyn(\si obecnie cle specjalny pr eopa rat, który 
70 lat, a w słabo ro;cwiniętych - niczym papierek la.lćmuso­
- 50 lat), wy - pozwala kobiecie usta-
Odkąd wynale'Liono szcze- lie, czy tego cinia może zajść 

pionki przeciwko ospie, dyf- w ciążę. 
terytowi, szkarlatynie, odkąd Od medycyny trzeba ocze­
medycyna skutecznie zwaleza ' kiwać dalszych poszukiwań 
gruźlicę, choroby weneryczne na drodze zapewniEnia kcbie­
i sze,reg -innych schorzeń, któ cle całkowitej swobody decy­
r-e dawniej dzi€siątkowałY lud dowania o tym, czy chce mieć 
ność - mieszkańcy naszej potomstwo. Jest t.q z pewno­
planety za~zęli się coraz bar- śdą j~<l~n znajistotnie jszych 
d7.iej "zagęszczać". Np. w In kierunków. zmierzających do 
diach śmiertelnoŚ.ć zmnl.ejszy- ograniczenia przyrostu natu-
la się ostatnio o 50 %. ralnego. 

Jest to ogromny sukces Problem ten zresztą 'różnie 

kształtuje się w różnych kra­
jach. W takiej Francji, gdzie 
lucll'lości nie przybywało - za 
stosowano po wojnie"specjal­
ne bodżce ekonomicznE'. zmie 
rZ2jące do zwiększenia przy­
r6stu naturalnego (duże do­
datki na dzieci, seecjalne 
przydziały itp). Problem nad_ 
miernego' przyrostu nie istnie 
je zaś wcale w Zwiątku Ra­
rlzie-ckim, krajU, który w za­
wrotnym tempie rozwija swą 
go"podarkę narodową, 

Nasza ziemia kryje 'jeszeze 
wielkie możliwości 

Niemniej ważnym Istot-
n ym czynnikiem w całokształ 
cie problematyki demograficz 
nej - jest Lepsze i pełniejsze 
niż dotychczas wykorzystan :e 
potencjalnych zasobów ż.yw­
noś-ciowych naszej planety. 
Istnieja ciągle wielkie obsza­
ry ziemi, dotychczas nlezagos 
podarowanej (np. w Etiopii 
jeży całkowitym odłogi em 180 
tys. h€!kt~ rów bardzo żyznych 
terenów). Angielski ekonomi­
sta Collin Clark oblicza, że 
gdyby na całym świe-ci.e W'PI'O 
w.adzić metody uprawy, sto­
wwane w Holandii - obec­
nie fksploa.towane tereny mo_ 
g-łyhy , już dziś wyżywić 28 
miliardów os&b. Według W . 
R. Ay,kroyda, , działacza FAO, 
prawie we wszy~t.ki~h kra­
ja,ch m()ŹT1a zwiększyć pro­
du'kcj~ rolną o 50-100-/ •. 

Charakterystyczne jest. fe 
=~'ko przykł1ad tych możliwo­
ści pc>dają zachodnie cz~sopi5 
·ma Chiny Ludowe. gdZie -
wskutek al{cj! mobilizacyjnej 
ze strony partii komunistycz-

nej - następuje co roku zna 
czny i sysLematyczny wzrosf 
produkcji rolnej, gdzie ziik­
widowana została klęska gło­
du. dawnie) dzicsiątkuJąca 
ludność tego kraju. 

Uczeni wskazują ta.!<że 
zgodnie na wielkie z;asoby bo 
~actw, jakie kryją morza i o­
ceany, a jakie w zasadzie do­
piero zaczęto eksploa,towae. 
Podkreślają )Vielką rewolucję 
w dziedzinie ' zasobów ży)Vno!:, 
ści. którą może spowodował: 
zasŁosowanie metod .. przemy:­
~lowej 'fotosyntezy"; Rozwó,J 
demograficzny musi więc być 
poprzedzony odpowiednim po 
stępem gospodarczym, postę: 
pem nau'ki i techniJd ..... j€Ś\ll 
nie ma prowadzić do ' 2lUboże­
nla ludności. 

• • • 
, Przytoczyliśmy tu stanOWi-
ska i opinie demografów.! za­
chodnich, w wi.elu przypad.; 
kach zgodne z naszym stanó­
wiskiem, My uważamy, że w 
naszych warunkach nie stać 
nas na tak.! duży, jak obe-criie 
przyrost naturalny, ł.e, . naj ~ 
większy nawet wysiłe:k: naro­
du - przy takiej rozrodezości 
- nie jest w stanie podnosić 
ogólnego poziomu żyCiowego lud 
ności oraz zapewnić wszystkie 
/lO czego trzeba przybywają­
cym co roku setkom tysięcy no 
wych obywateli. • 

Dlatego rozwijając prze­
mysł, r01ni~two, p.Tzeznacza~ 
;ąc 'ogromne sumy na budowę 
nowych mieszkań, szkół itp., 
;>aństwo propaguje jednocześ:.. 
nie politykę świadomej, roz,. 
s'ldnej regulacji przyrostu na 
! uralnego. - Oprae. A B 

Tym razem nie będzie to 
ani wypra.v.;a wojenna, a.nł tu­
rystyćzn", tylko kratki prze­
gląd dwóch nowych pez:icji ''17 
dawniezych "Arkad" opraco,­
wanych z ok.ujl grunwa.ldzkieJ 
roc:r.n!cy. 

;.Grunwald", to l'fe.ktowny 
albiJm - z tekstem Stefana 1\1. 
Kucz)'ńsklego, traktujący m nie 
tylko o wojnie z Krzyżakami, 
ale równIeż - w skrócie - o 
historii tego zakonu, który o­
degrał tak dramatyczną rolę 

w ' dziejaCh naszych i naszych 
sąsiadów. Skl'ótowa. fl)rma te­
go tekstu nie jest tym ra.zem 
w kolizji ze ścLslosclą nauko­
wą, li. iekkość Btylu ułatwia 
zapoznanie się z bardzo istot­
IlYm fragmentem naszej hls~o 
rB,lIrAlząólnie dużo uwagi po_ 
śWlęea Kuezyński bitwie grun .. 
walcbkieJ, opatrzonej rzcczo" 
wYm-komentarzem, sytuacyjny 
nti ma.punł, które pozwalaj" 
prześledzić tok dzialań wo.tcn­
nych. Poszczególne fazy bitwy 
opraoowa.ne są s.zczegółowo i s 
du:l:ym znawstwem przcowiotu 
u,równo od strony historycz­
nej, jak l militarneJ . . 

Na drngl\ ezęść albumn skła 
dają się znakomIcie reproduko 
wane fragmenty obrazu ~la­
tejki "BItwa pod Grunwal­
dem", poprzedzone tekstem wy 
JUblająeym Krystyny Sroczyń 
skieJ. Przy oka.zjl opublikowa­
no w albumie na.zwika os.ób. 
ldóre przyczyniły się do urato­
wani. obrazu podCzas okupa.­
cJi bltlerowskleJ oraz I<-..rótka,. 
historię tegO obrazu, klóry -

Ja.k wiadomo - przechodził 

ro&JDalte koleje. 
"Zamek w Malborku", klIląź 

ka opra.eowa.na przez Bohdana 
Guerquin, Jlustrowana cieka­
wymi fotografiami Tadeusza. 
Chrzanowskiego . wprowadz a w 
sprawy zamku. w jego historię 
najliawnie.iszą i !lową, we 

_ współczesne kłopoty, ja kie 
prz.l."Żywał ten cenny zabytek 
architektury. Na każdcgo n,e­
ma.l turystę., ktoty zwied:La Za. 
mek Malborski, dzialI. 011 jak 
Żywa. ilustracja historII krwa­
wej l ponurej, na ncz~ścieza­

.j(oilczoneJ sukcesem polsl, lego 
oręż&. Z tego zamku - siedzi­
by Wielkich Mistrzów krzy­
żackich - padały rozkazy wy­
praw przeciw Polsce. W wiel­
kim refektarzu, 8lynnym ze 
wspaniałej archit.ektury, obra­
(Iowała rada l zapadałY wyro­
ki. Ale świetność Zamku Mal­
borskiego nie trwała długo, 
przyszły po niej długie wiclu 
upadkU, ruiny, . zabiegów kon­
sel'Watorskleh l koleJnych zni­
szczeń 'Wojennych. 

T. PI. 
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- Podwiozę cię .....,. zaproponował Józef sadowiąc się 
za kierownicą. Przekonasz się co za prZYJemnośe jeź­
dzić takim cackiem. 

- Dziękuję. Nie mam ochoty. Przeproś Pelę, że nie 
bę<Ię na obiedzie. 

Jó::ef zat:;~snął drzwiczki,:"0"?: ,..,~rył. 

II 

Joanna wykręcał a z maszyny ostatnią' -stronę prot.:>­
kółu gdy odezwał się natarczywy dzwonek telefonu. 
Czarna, lśniąca puszka aparntu stała., na biurku, w dru­
gim końcu pokoju. PodejŚCie el0 nieJ wymagało ml~l­
maInEgo wysit,ku. nIe JO ,~Jln!e w tej chwdl, trudn.o b. ło 
się na to zdDbyć, Po kiil<ug,)dzinnym siedzenIU na 
'krześle przy masi:ynie, zamiast nabrać chęci do ruchu 
czuła się senna i cciężala, Dzwonek :a.terkotał po raz; 
drugi. Wstała i ziewaj ąc przeszła pokoJ., . , 

- Proszę? - ,_Głos brzmiał SUCh0 i nleprzYJemnJe, 
Po chwili jfdnak, widocznie pod wpływem słow 
br2lmiących w ' słuchawce uśm i echnęła s i ę, 

- Hało! To ty Joanlw? Ni~ gniewaj się , że przesz­
kadzaan ci w pr.acy - mó\\'il Zbigniew. - Czy spot­
kamy się tak jak zwykle? Bard'w chciałbym cię Zv-
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baczyć! stęskniłem się·~ 
Joanna mocniej przyc i snęła słuchawkę do ucha. 

Głos Zbigniewa był zniekształcony . Ledwo ro-zróżnia(a 
słowa w nieustannych trzaskach i zgrzytach. 

- Skąd dnvon isz? Tak słabo słysz~ Jesteś we 
Wrocławiu? Kiedy przyjechałeś? 

Nie spodziewOlła S'ię ujrzeć narzeczqnego w tych 
dniach i tel~on lib 'gn ie'.lJa zaS'koczył ją i zdziwił . 

- Skąd dzwo'1i S'Z? - spytała ostrzej nie słysząc 
odp0wiedz'i. Z "Europej>!kiej"? Co tam robisz? 

- Jestem z Józefem. Omawialiśmy różne ważne spra 
wy i w związku z tym musimy się natychmiast spot­
kać. 

JOR'nna przybrała karcący wyraz twarzy, choć Zbig­
niew nie mógł t€go zauważyć . 
-'. A śliczn'ie' Najpierw idziesz z Józefem do ka­

wiarni a potem dzwonisz do narzeczonej. Przyjec hałeś 
z pewnością wCLuraj wi€czór i nawet nie dałeś mI 
znać. Tak się nie rcmi mój mi ły! . 

W słuchawce z:aoanowało milc zenie. Nawet trzaskI 
ustały. Joanna wy~bra'ZiłOl sobie minę Zbigniewa, Je?t 
żmieszany. Przygryza dolną wargę nie- wiedząc jak SH~ 
tłumaczyć. Zawsze ją bawi! ten gest. . . 

- Masz rację - szepnął po chwili. - Wszystk? et 
wytłumaczę. CZfk2,m jak zwykle na przystanku. Joze! 
się nieciepliwi. Pa! 

Dziewczyna z westchnieniemodr0żyła słuchawk~. 
Nie była nawet s~.ialnie zła, że Zb'gniew nie zaWIa­
domił jEj o przy j~żdziE!, ale u ważala że należy go 
skarcić. ' l' 

- Mężczyzn trzE'ba !.rzymać krótl~o, jak psa na 1-

newce - przypomniały jej się słowa wl~ścicielki 
mieszkania. - Inaczej, pan i Joanno będą tanczyć po 
głowie. Szczeg01n ie narzeczeni, 00 tych to zawsze 
fantazja ponosi. Uważają się za zbyt pEwnych siebIe. 
A iak iuż coś dawać, to wiedzieć kiedy i tylko w ce­
lach w'vchowawczych - dowodzila pani Olimpia, któ-
ra do~ze 'Z11ała życie. ' 
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Podczas wspólnie spędzanYCh wiec~0rów raczyla 
Joannę dziejami własnych miłOści. Każda była bar­
dziej zawiła i fantastyczna. 

Joanna początll:.ówo słuchała ni-echętnie, później· 
z ciekaWOścią dziewczyny, kt6ra dzieciństwo spę-dzila 
w klasztornym internacie. 

- Jeżeli nie wyszłam za mąż to tylk0 dlatego -
twierdziła niezmiennie pani Watczyglowa, (takie no­
sila nazwisko), że każdy mężczyzna wzniosl" uczucie 
miłości traktuje jak piesek postój pod latarnią. Raz 
uwie-rzyłam i dziś, byłabym szczęśliwą matką dZie­
ciom, ale jego zabrała wojna. - Tu następe wały I.1:Y 
i opowieść o losach narZEczonego, który zg : nął przy ­
padkową, aczk01wiek nie bohaterską śm:ercią ut0-
pi wszy się w młynówce. Nieszczęśl iwy ten przypade !>;: 
miał miejsce we wrześniu 1939 roku, (Vliybra ny lub:ał 
oglądać dno kieliszka). Olimpia uważała więc, że 
wszystkiemu winne są działani,a wojenne. 

Joanna słuchała zwi~rzeń, nie przywiązu j ąc do nIch 
Większej wagi, coś jednak z dogmatów wygłClS7.a nych 
przez starą pannę utkwiło jej w gł0wie. Z bieg ' em 
czasu, pomiędzy kobietami nawiązała się przYjaźń. 
Do tw i erd-zeń i pouczeń "panny" Warczyglowy, Joanna 
dodawała własne spostrzeżenia, kre śląc w ten spos6b 
l;nię P0stępowania. 

Joanna urodziła się w niewielkim miasteczku w 
województwie poznańskjm. Z dzieciństwa zachowa ła 
ni-ejasne, rozproszon e wspomnienia. Nie namiętała 
nawet rodziców. którzy zginęli w pierwszym r ok'u 
wojny. podczas przypadkowej ulicznej egzeki.lcji, Jo­
anną zajęła SIę ciotka. która mimo szcz-orego uczucia 
do dziewczynki , nie potrafiła stworzyć i ej atmosfery 
rodzinnego domu. Po śmierci ciotki. znalazła ~ię na­
gIe w internacie dla ubogiCh dzi~wc2ąt. orowadzo­
nym przez zakonniće . Gd y w kilka lat późni ej inter­
nat zlikwidowano, Joanna pozostała nadal jako 1oka­
torka, ktć>rą gwałtem chciano poświęciĆ boskiej slui.-
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Polityka i~st rzadko sprawą pro­

stą. a w Jordanii - nigdy. Pewne­
go dnia jsden z przedstawicieli jor­
dańskiej burżuazji zaprosił mnie na 
obiad. N ie był to zwykły obiad. Co 
poniedziałek członkowie "Rotarv 
Club" libieraja się w jednym z ho­
teli ammańskich. by po wspólnym 
biesia-clowaniu wysłuchać od;:zytu 
lub po:l:-'skutować na jakiś temat. 

,.Rotary Club", jeśli wierzyć nle­
dawnemu cyklowi artykułÓW w pa­
n'sk~m rlzienniku .. Le Monde", jest 
przybu ~ówka masońską. 

Przy stołach ustawiony-ćh w pod-
Bramy triumfalne rozpina się tu czoru wybrałem się do kina. W kli- kowę zasiadło około 20 osób. W wlęk 

nad ulicami często, totei dla zao- matyzowanej, chłodnej sali dobrze szości bogaci kupcy, przemysłowcy, 
szczędZEnia pracy i pienię{\zy usta- się odpoczywa po upalnym dniu. wybitni lekarze lub adwokaci. 
wiono przed kilku la ty trwałe ru- Film był mi ra<:zej obojętny. Tego Rozmowa toczyła się na tematy 
sztowania ze stalowych rur, które w dnia grano rzecz produkcji włoskiej zupełnie neutralne. Kilku panów 
razie potrzeby owija się wschodni- "I cosachi". "Kozacy". WystarczyłO opowiadało dOwc1PY. Włączyłem się 
mi tka.l1inami, zawiesza na nie por- jednak przysłuchać się dialogom w w rozmowę I z moją history}ką 
trety i flagi. języku angielskim. by wiedzieć. że przywieziohą z Libanu: 

Dziś stoją nagie, przypominając chodzi nie o Kozaków. ale o Czer- - Bogaty kupiec jedzie samocho-
maszty tramwajowe, z których zdjE:- kiesów. Widocznie produ,cent włos- dem z Damaszku do Mekki. Po dro-
to druty. Oznacza to. że w Ammanie ki uważał, że ty.tuł "Kozacy" jest dze z;błądził i pyta spotkanego Be-
płyną powszednie dni. .'.' bardziej dochodowy. duina (Arab-koczownik) o drogę. 

I właśnie w taki powszedni dZlen, ByŁa to historia walk czerkieskich Tamten mu odpowiada: - Poje-
wieczorem zdarzył się wypade,k. o na Kaukazie w roku 1864 przeciw- dziesz prosto, pro~to. a o godzinie 
którym długo mówiło się w mieś-ko caratowi. Wspomnijmy. że brali w pół do pierwszej skręcisz w 
cle. Było to w połowie czerwca. w nich udzIał równiei Polacy. usi- prawo ... 
W przepięknym teatrze wykutym łując zsynchronizować je z naszym Na taki-ch anegdotkach zeszedł 
w ~ale, przy:pominającym "lteńsk! powstaniem styczniowym. Al..e nie obiad. Przy kawie jeden z panów 
teatr pod Acropolisem. występował o to tu chodzi. ;' podniósł się I przeczytał referat na 
ogromny zespół amerykański ... Ho- . Zaskoczyła mnie reakcja sali. temat ob€cnej sytuacji w HisZ!p-B-
liday on ke" ("Swięto na lodzie"). Kiedy zielony sztandar cZerkieski nil. 
Na scenie utworzono 5ztucme lodo- '\\rznoslł się w górę - sala bila bra- Gdzie Rzym. gdzie Krym! Gdzie 
wisk o, chronicme w d7:ień przed ża- wo jak opętana. A kiedy okazało Hiszpa!1la. gdzie Jordania! Nieste-
l'eJlI słońca namiotowymi płachta- siEl, że armia cars'ka jest niezwy- ty moja słaba znajomość języka a-
mi. Z€spół świ€tny. Dziewczęta mi- cięźona. i że daremną była walka rabskiego nie zezwołiła mr na wy-
gające na łyżwach - piękne. Czerkiesów - na sali panowała chwycenie wszystkich subtelności 
Występy bowiem miały ogromne grobowa cisza. W ostatni<:h scenach politycznych odczytu. Zrozumiałem 

pOIIlodzen;e. Oprócz wszystkich wa wódz powstańców ginie. OsobY tylko ogólną nić przewodnią. Ale 
lorów artystycznych w grę wcho- siedzące obok mnie - płakały. I to wystarczyło. Mowa była o wy-
dziły łyżwy, będące pod tą szera- Film kręcili rosyjscy uiall eoml- siłkach dla przywrócenia monarchli 
!kością 'geograiiczną nie lada egzo- grand, toteż ~l?yl apoteozą carskiej w Hiszpanii z. częstymi dygresjami 
tyką. Totei do stałych gości za!!- Rosji. . na temat problemów wolnośd, de-
czal'i się przez kilka dni członkowie A nil salI' w .Amm'anie s,jedzielL mokra cH, stosunków miedzy kościo_ 
rodziny królewskiej, a między nimi Curklesl. W prostej linii potomko- lem a państwem itd. Jednym 5ło-
n~5tępca tronu, brat króla, książę wie tych właśnie, o który,ch mówił WE'm - pogladowa 1e'kcja na kon-
Mohammed. Jak' wskazuje dalszy film. kretnym przyldanzle. Z tym, że 
eiąg historii, VI pewnych ejkoll.cz.no- W konfrontacji między autorami faktyczn~ tematem była nie tyle 
ściacłl, po pr7.edstawi~iu, wystę.py filmu a ludźmi na sali odŻYł anta- Hls:t;pania, ile: - J~k rządzić po-
nabierałybardz.iej intymnego oha- ionlzm sprud blisko stu lat. wolu,if!c sip, na dPlJ'l'lokracjEl. by u-
ra'kteru... Historia jest ciekawa. W 'końcu trzymać władzę w rękach burżua-

I tak oto o godzinie czwartej nad XIX w. około pół miliona Czerkle- zji. 
ran€lTl książę Mohammed odwoził s6Y1 opuściło Kaukaz, osiedlając się Nie pierwszy raz w świecie' 1J1"ab-
autem ze. swego pałacu do hotelu w 'ru~cji, Bułgar.ii; Syrii. Czerkiesi skim spotkałem si-ę z podobnymi le'\!: 
jedną z pięknyCh lodowych ta,nce- , byli muzułmanami. Jedną z grup - c,iami. Angielscy imperialiści wy-
rek:. Książęta arabscy jeżdrią na 0- 8 tysięcy .f- su.łtan. ·turecki osiedlił chn",-u j ą kadry lokalnej burżu,3zj i. 
gól szybko. Przechodzą<:y przez uli- w okolicac.h ' dzisiejszego AmmanU. Ale w feudalnej j('s ~.c7 e dziś .101"-
cę robotnik nie zdążył u5koczyĆ. • Zadaniem ich . było powstrzymywa- danii ~ns podobnych l~c.ii może 
Sarn()(lhód księcia ZlT\wdżył go. nie naporu pustynnych plemion z się jutro o1{~,..ać inny. Niezba<lan~ 
Przest ra's zony królewicz pragnął PółwYs.pu Arabskiego. Bojownicy są wyroki Allacha ... 
uciec. Nie zdążył. ' Otoczył go na- wolności własnej stali. się polic~an-. . , Rysza.rd Wójna 
tychroiast tłum " obti-rz'onych , OP1-'z~- tami cu9zej' . niewo. · ' i. C:~": .' ja]{ .. ~'y \.' ' ~':". _ .,. , . 
choclniow, wzywając ' ·poliCję. :. ~: - , -' na San Dommgo. .' ,. ' . . ~ , ~ , • 

Książę ponoć zląkł się. ,że ~: żlirh . . Przez nich też zostal. zbu~wan.Y- ";'. ' •. ~~' 
czują. Wyci<jgnął pistolet maszyno- n~wocz€sny Amma!l. OSiedleni naJ- ---~ _____ 
wy i puścił S€'rię wdk<>ł siebie. Re-. . pierw w Dżerasz;:. wspaniałym rzym . __ ' ___ 
zulta<l: 3 osoby za·bite i 7 rannych . .'~ I'kim :nieśeie na pustyni, kióre od 
Tłum rozbiegł się a .ksią~ dodał ' XII' w. leżało niezami~sZlkałe w ru-

gazu i uciekł do pałacu. Zaalarmo- ina-ch, prz€nię.,~l! się do Ammanu. 
wany król Husein ,polecił natych- Dżeras!!. natomiast przekształcili"" 
miast złożyć kon,dolencje rodzinom wielki kamienlołom.s-kąd brali go-
zabitych oraz wypłacić tradycyjne towe obciosane bloki i kolumny. 
arabskie odszkodowa.nie "za krew", 'Po dziś dzień żyją w osobnych 
:którego przyj )Cie zakazuje cIocho- ' kolon iach I dzieln icach, pielegn ując 
dzenia zemsty. . własne obyczaje! język. Wielu z 

Kiedy mi to opowiedziano, zd7.l- nich doszło do najwYŻSZYCh stano": 
wił m.nle S'p<>kój mego rozmówcy. wisk w państwie. 
Ale dla niego była to jedna więcej Nastp,pne,go dnia SYn ammańS'kie-
historyjka z dziejów haszemickieJ - gq kupca proponuje mi: - Jedźmy e 
dynastiL. . \1.' niedziele na pi'knikdo Wadi Sir. 

... ... ... Cała \vioska czerkieska. Zobaczy 
Habent libella sua fata ... I fUmy pan naj'Plęknl~jsze dzlewc'zęta w 

też mają SVie losy' Pewnego wie- Jordanii. I nie zasłaniają twarzyl 

...... ~~.~ •• o .. eae .............................................. a .............. . 
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bie. Tymcza.sem nie miała na to ochoty. SkończYła 
gimnazjum. kursy ructszynopisma i ,pewnego pięknego 
poranka pożegnała się z zawiedzionymi siostrzyczka­
mi, pozostawiając je opi~e świętego Boromeusza ... 
Rozpoczęła pracę w Okręgowej Ra<lzie Związków Za­
wodowych. gdzie w rok pQźniej poznała Zbigniewa. 

Z zamyślenia obudził ją głos kroków na ,korytarzu. 
Sąsiednie pokoje pustoszały. Dzień pracy kończył się ' 
i urzędnicy opuszczali biura. Ktoś fałszywie śpIewał 
na schodach 

Joanna westchnęła. Wskazówki okrągłego, elektry­
cznego zegara wskazywały kilka minut po czwartej. 
Pomyślała . • że nie warm się śpieszyć, bo Zbigniew 
i tak zaczeka. 
Zamknęła szafę wypełnioną aktami, biurko. /nacią­

gnęła na maszynę pokrowiec z czarnej ceraty. powol! 
wyszła z budynku. Do przystanku było zaledwie 1-:1I­
kanaście kroków. lecz Joanna poszła w przeciwnym 
kierunku. Zatrzymała się chwile przy nadbr.iu 
Odry bezmyślnie patrząc w mętną wodę. Świadomie 
odwlekała chwilę spotkania, wyobr"lża,iąc sobie nie­
pokój i zdenerwowanie Zbyszka. Wreszcie oostanowila 
iść. Dostrzegła go już z ,daleka. Spacerował obok orzy­
sta,nku. Podeszła z tył11, ani myśląc się ust:'rawiedll­
wiać. Zastanawiała ~ię tylko. co oowi€dzieć mu na 
powitanie. Nim jednak otw'orzyła' usta, Zbignięw doj-
rzał ją i powiedział: . 

_ Joan~o! Nareszcie jesteś! Chwycił obie Jej dło­
nie i kole ino ucałował. - Balem się. że coś ci prze­
s'zk0dziło. 'Zawsze jesteś taka pun~tualna. 

_ Och nic. głupstwo. - Starała sl~ naśladować jego' 
swobodny ton. Słowa brzmiały sztucznie. ale Zbig­
niew nie zwrócił na to uwagi. Patrzył na nią ciepłym. 
wesołym spojrzeniem. ..' .. 

_ Ko::hana. nie zawiadomiłem Clę wczesnl.eJ. o or~y.­
jeździe, bo sam zdecydow"lłem się w ostatme] chWIl!. 
Józef telefonował. 
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- Stało si~coś ważnego? 
- Tak. Zaraz porozmawiamy na t-en temat. WstĄP-

my doiakiejś restauracji. 
Prow~dzi!.' ją wśród tłumu przechodniów, zręcznie 

wymiJaląc spieszących ludzI. 

-:-. Ja już jadłam. - Joanna zatrzymała sie przed 
we]sciem. 

- Poczekam na ciebie, bo szkoda pieniędzy na dru­
gi obiad. 

Zbigni.e'7' skrzywi! się. - Proszę, co za skrur>uły. 
Nie bądz Sml€SZna, Joanko. Nie możluż czekać przed 
knajpą. Smaruj do środka! 

Usiedll blisko drzwi, bo dziewczyna nie chdała 
wejść dal€j. Zbigniew zagłębił się w studiowaniu 
karty. Z góry wiedZlala. co zamówi i powiedziała z 
uśmiechem: 

- Gdy się pobierzemy, będe ci'codziennie smażyć 
kotlety ciełęce. Po roku ci się znudzą i zapędzisz mnie 
do gotowania kaszy, której nie cierpię. 

- Taka dokł~.dna i systematyczna kobieta jak ty, 
powinna lubieć kaszę, gdyż jest bardzo odżywcza _ 
odciął się, 
Roz€śmiali się oboje i Zbigniew nagle odczuł. jak 

'!W w tej chwili dobrze z ,Joanną. Dobrze było s!~­
dZleć tak naprzeciw niej i patrzeć na twarz o ostrych, 
regularnych rysach. na kształtną głowę, lśniące, ciem­
ne włosy upięte w węzeł. 

- Wiesz, to śmieszne - powiedział - prawie ko­
muś komplementy przy cielęcinie z marchewką - ale 
jesteś bardzo ładna, Joanno. Jesteś śliczna - dodał 
w zamyślen'iu, obserwując jej twarz. 
Przymknęła oczy i trwała tak nieporuszona. Na de­

likatnej, matowej bieli p.oliczków nie było śladu ru­
mięńca. Kiedy podniosła powieki, spojrzenie jej było 
zupełnie spokojne., 
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Wahacje "artysty" 
.~ . 

Foto. Kope~ 

Akrylan lepszy od. złotal 

Czaszka człowieka 
.załatana malą 

czn pl a s t y ą 

(W IT-AR) Tzw. łatanie 
u3zkod.zon.ej )eoścl czaszk i zna 
ne jest w medycynie od io.w­
Ita.. Dziury w czaszce pokrlł­
wilno zwykle płytkami ze 
&zltlChetnJlCh metroli - glów­
nie z/.oia., rzadziej srebra j w 
ten sposób chroniono mózg 
przed urazami. Pomi,jając jed­
'Pt4k duż1l kosm takich zabie­
gów, lekarzom nie udało .ię 
uniknąć złego wpływu tych 
metali na Ż1lwą tkankę. W 
ostatltich latach zaczęto str>­
sować inny meta! - ta n.tal, 
!tle ł cm. jesot za kosztowny. 

Ostatnio z pomocą chirurgii 
przy&zly masy p!a.s1;1/Czne, a 
szczególnie akrvlan. 

W II Klinice Chirurgicznej 

Akademii Medycznej w S?cze­
cl-n.i-e osiągnięto ciekawy suk­
ces to ,.załataniu dziury" to 
CZ482iCe płytką z akrylarl u. 

Oto historia tego zabiel1u: 

Przed 9 laty 36-letni pra­

cowntk fizyczny' obtJ1vo.te! S. 
W. był podd:O.n1l trepanacji 
czaszki z pOWOdu rany po­

~trzllłowej prawej okolicy czo­
towej, Usunięto mu wtedll 
do§~ znaczny kawałek kości, 

zostawiaj!ł(! owalny ubytek 
wielkości ok. 4x5,5 cm. R-7'1,/l 
został.a pokryta slc6rą, (de nie 
chrcm.iony niczym twardym -
ubytek kości sprawiat robot-

nikowi ciąg/lo kłopot. Obaua 
przed urazem mózgu była tak 
silna, że młody człowiek oba­

wiał .rlę nawet wlljść na uli­

cę· 

W pół roku po 'uJypaci~u 
chtrurdzy posta.nowi!i zaS! 0-

SOU'4Ć przeszcz<?p kostn.y. 
Otwór w czaszce przykryto 

kością Ludzką (rzepką IwLano­
wq) zna.jdujqca" się w "banKU 
kostnym" kliniki. Niestety, po 
paru tygodniach okazaŁo się, 
że organizm wessał przl?s,-­
czep, a wskutek tegn u,bytek 
kostnlł w czaszce otworzlł1 się 
ponownie. 

Chirurdzll sięgnęLi wtedy po 
masę plastyczna". W medycy­
nie śunatoweJ znane juz .są 
przypadki udanych operacji, 
w których zastosowano akry-
Lan,_ wyka ZlLjqCy wiele zaiet. 
Akryla.n me d,rażni tkanpk, a 
po pewnym czaste. otoczony 
rOdwjpm torebki ItlCzno-tkan­
koweJ, zupełnie dobrze aS/imi­
luje się w o-rganizmie. Daje 
sie latwo kształtować, i to na­
wet w czasie scrme; operacji 
(w tempera.turze nieco wyż­
sz~j od temperatury ciała l!.cl.z 
kiego); jest złym przewodni­
idem ciepła, dobrze więc za­
bezpiecza otwór przed zmia­
nami temperatury. 

W Zakładzie Protetyki Sto­
matoloogicznej Akademii Me­
dycznej w SzczP.Cinie 1.V>Jtw­
na no odpowiedniej wie~kości 
t kształtu płytkI? z bezbarw­
nego i przeźroczystego jak 
szkło akr yl a.nu. po czym ):n'ZY­

SZllto ją nylonowvmi nitkami 
do czasz/d i przl!'krlłto skńrą· 

Przeb ieg opero.rji był ))0-

ml'śLny, a rana zagoiła się w 
ciQgu. kilku dni. Na czole ope­
r0W<lnego nie rzucają si" w 
oczy żadne ślady przebytego 
zabiegu (pozu małq bLiznq na 
skArze), a sam chory nie bę­
dzie już mial powodów do lę­
ku przed uszkodzeniem móz­
gu. 

Warto 'dodać, że podobne za 
biegi z zastosowaniem akry­
lanu wykon<rno już b1kakrot­
nie w klinikach neuroLOgicz­
nych w PoLsce. 



Str. a NOWINY RZESZOWSKIE 

HIPNOTYZM - ~nt DLA 
AMATORÓW 

śpiesza rośnl~le I dojrzewanie 
ruektórych rosiin. . 

~ . 

W Stanach Zjedn,,"'zcny<,h bar- SNY SĄ RZEKOMO KONIECZNE 
dzo "mod ny " stale si<: ilipnot;lz!p. , 
Sto.uJq go np . ćoraz powiz~ch­
nicj w medyc y nle przy terapl! 
nicKtórych schorzeń, leczenlu zę­
bów itp. Organizuje .1~ speejalne 
kursy. na k:órych w ~iągu ' 3 dn,!, 

Człowl~k nie śni w sposób cIą­
gły - w ciągu nocy sny kilka­
krotnie sIę zmieniaJą. Amerykań-

czy ty się tch sny, drugą =- gdy 
zaczynali dopiero śnić, co .,bu ... 

. rzyło" Ich senne marzenia. W su­
mie - jeani i drudzy mIeli .tę sa­
mą łączną ll.,sc snu. PO upływl€ 
kUku dni członkowl~ drugleJ grlJ­
py zoczę!! JeC\nak miewać h"lucy, 
nacje I CierpIeć na zaburzenia 

I 

·MOKfZN{{ 
można rz~komo poSI~S.Ć '.f($ztukę T . . 
wprawienia paejenta w .".łln hip- ~ ' . . ' 

notyczny. ... . :, - . . "" '0. l .' .OWO OstatnIo jednak ' h[pnÓ."~ . :ż4e~łO 
si<: zajmować wlele.- 9&ob z. ama~ 
tor~twa co dcprow.d1:iło '. Ii . .. pą.- . ' 
cJcntów''' clo licznych 'w y p'ad\o:Ów 
zabu rz"ń pSych:czny ch . . w ' ŻWl~~­
ku z t y m władze ' wydały zaka2 
"amat :)r sk i~go" Q3uczanią, . 1 u­
prawiania h ipnotyz,mu. , 

NOWY LAS - -",NA '-POCZUA; 

Uczeni są l..ut pOdoh.no na ' tro­
pie wyodrębnlen!a S"pecJalnej sub­
stancji, która powOduje ·wzrost 
rQŚ.\ln. Jest to proteina IUbn.an­
eja występuj 'Ica w 'rOśl!nach VI 
nadzwyczaj ma1ych' Uośc! JC;h 
(-okoto I gr a ma ' ]l a tone:).· ' . 

G<J y by roślinom .dostarczyć tej 
BUbst.,ncji w wi~kszych" ilościach 
prawd<>p'Y.lobnie można by ·znlle.­
nie prz yśpleszyć Ich wzrost. np. 
w ci.<:u krótkIego cza~u - ·do­
czek3~ stę nowego, dużego lnu. 

Warto przypomnieć, te nauka 
dysponuje juf sztuczn~ substan­
cją tzw. gibereliną, która przy-

. \ ze 
świata 

·.Id lek.n:, W1111lm Dement,. lirze­
prowadził nIedawno doŚwiadcze­
nIa potwIerdzające rzekomą ko­
rifecZl10ść sennych maneli dla 
"droWla ludzkIego. 

Osoby, kt6re "głOSiły .I~ na 
ochotnika do eksperymentów, dr 
Dement pod zIelU na 2 grupy, ba­
dając Je w czasie snu za pomocą 
elektroencefalografu. Pierwszą 
grup.ę pacjentów budzll. gdy kan-

n'~t~~W~~żna by wysnuć wnlos-ek 
o nlezbędnosc1 snów, w c z,as le 
ktÓr y ch "wyładowują" dę rozn .. 
emocjonalne napięCia człowieka. 

KSIĘZYCOWE BULD01.ERY 

Są jU~ gotowe projekty ogrome 
nyrh buldożerow, ktore mają pra­
cowac n .... Księżycu. szykUjąc te· 
ren pod budowle, jakle b~dą tam 
\VZnOSIC przyszli kOSi1100;JUci. Cz~­
ŚCI buldozerów, podObnie J.b; ! 
Inne mas>.y ny I sprzęt, będ'l trans 
portowane przez specjalne rakie­
ty. 

2;OLTKO - PRZECIW REUMA-
TYZMOWI? 

Medycyna nie zbadała j~!z"ze w 
.topniu dostatecznym przyczyn 
reumatyzmu. W kazdym r.zie Je.t 
rzeczą dOWiedzioną. Że sposoh od­
żywl;Inia się ma duży wpływ n3 
tę chorobc;. M. in. stwierdzono, ze 
najczę:lc lej clerpi~ na reumatyzm 
te dziecI, kt6re spożywały bardzo 
malo jajek. Zóltko JaJ",a zawiera 
bowiem specjalne substanCje an­
tyalergiczn·e. W krwi reumatyków 
zawartość tej substancji ;est mi­
nimalna. 

~~~~,~~-~-~ .. ~ .... _, .... , ............ ~_._~,--. - -' - _ .. '- . -- - - ,. - - .. - ".:: - - -. \ ~ .. _-..... . 

Szpilki ,prl!-
wiają wiele 
kłopotu, gdy 
nosi się ;e ' w 
nieodppwied-
!J.ich wa.run-

kach. .zdjęcie 
przedstawia 
francuski.cli 
wieśnią.kÓw, 

których odwie­
dzi/a W czasie 
urLopu córka z 
Paryża. Jak wi 
dać - przygo­
da z obcasem -
serdecznie ich 
ubawiła. 

(paris Match) 

• 

• Można by~ pod J)lmto­
!lem żony nawet ,WÓWCZa.!l, 
kJ.e.dy ona ' ch~i boso. 

To dziwne,. że. do' .8płclW 
zakulisowycb " 'również' po­

trzebny- j~st sufler. ' 
Jedynym ch'yba " ur.zę dn i­

kiem, który') w :iyciu nic 
ni-e :m;obił, a p.l'1A!szedł do 
historii. bylP.iłat poneki. 

lilie nalE!iy ' wlec .sil: 'w o­
gonie, a szci.e&ólnię' W - 080-
,"ie pawia~ 

Tylko sur~ jAjkO jest 
mądrzejsze ód. kury . 
, OgromJl.!l potęgą jest sło­
wo drukowane .• 'na bank-
nocie. . . . . 

U skończonego , głupca, 
głupola bynajmniej "ię nie 
kończy. ' .. 

ZOStaw sobie: zawsze furt 
k~, w które} klamka nie 
zapadła. 

Woń ){adzidfa }~t p~Zy­
Jemniejsza . ll,l<lż.iorn,niż 
Bogu. . '., . 

Gdy lui J-e:tdziu komue 
po glowi.e, posta-raj się 
przyn ajn'lll lej o , prawo 
jazdy. 

Najbardziej ,pieszy się 
pół.główek, by zostać gło-
wą rodziny. I 

Stanąwszy n.a wysokości 
za'dania. strzeż . sił: zawro-
tu glowy' , ) 

Istnieją dwa rodzaje pa­
sterzy; jednf i"nteresują się 
wełną, dTudzy pieczenią. 
ale ani jedni, ani dru-d7.Y 
- baranami. 
Gość jest jak kwiat; trze 

ba go posadzić, podlac, po­
ó-eprzeć gdy się · chwieje 
; wyrzucić, kiedy. zwie-dnie. 

Źle stosowana oszczęd­
o06ć jest marnotrawstwem 
pieniędZy. 

Za wszystko . w życi·u się 
płaci. ale ~rZeba sU: targo-
wać. .-

Niektórzy ludzie : są tak­
towni. Inni mówią prawdę. 

Najzreczniej ' się wybie­
lają .czarne ch.arak'tery. 

W 'dobie rCJbot6w' nie za­
P<l'ID !n.ajmy o &!lme j robocie. 

Ruch ' ~kferunk()IWy 
nl~ ,"-,Ykf.u47' .. -· ~ale rn4.j~. 
nla się z' praw<łą. 

LaŁwiej się dz!" dosta~ 
do nieoba sputnikom, niż 
dewotkom. 

Wybrał J. k. 
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Historyjki 
Frak hi.toryka 

S1a wny n.S7. historyk -Tadeus~ 
K.o rznn. znany był ze · sv,tego ro~· 

ta rgme.n ia . Na jubileUSZ znanej 
w ówcza s ooetkl Deoty my miał SI(l 
K()r~on uCt>rać ' w nowy frak , -gdyż 
stary już zupetnIe nie :; nadaw'l) 
sl~ do uzytku. Tak Ile j'edn3l< 
zł oi::,l o , Ź ~ żona uczonego, mają­
ca j ego ror.ta:r!;:nienl<! ~ Y l'%"%y~~to­
wu j iica mu .zawsze gar.derob,! -
- ty m razem była nl~obe<'!n. I 
nie mog la osobl3cle :fo~lnow.ć 
szc ,egr,low - więc Korzan ubrsł 
Się sam l poszedł. , . 

Na pr"'J ~cll! u Deotymy 7!.u- . 
w a zy !, że WS 7ySCY obee!,1 pll"'l" 
mu s ie pr zypatruj"" ale f)rty· 
pus<czat że lnt .. resul~ !ch dotka­
noły m~ te nał t . naj'f\0Ws~ król 
fraka. . " 

D opiero vi d::rrnu dowlel?z:lał '-c1~ 
od zrn a rt wlon~j ton :x.. te · J'r~~? 
prz ::-oczE nle ub!"31 na tę uroczy~ ... 
t M e s t ary frak bez guztK.ow I ~ol 
n: e rza . 

Wytworny Ipo~6b 

W naj'.\"; twornlejszy . łIPPs6b 'ja­
Id zanot,",\Va!. hi >.tor!a, ~l.otył ouy­
znanie swyCh ' uczuć ' : p .~sel A,,~J 
F e;'~~ ~ tr~ ~ · ~ls~~ · .· k!'o.. ._',ve~ v.a · 
ril Anto ninie, żonie Ltidw!y.~ 
XVI . '. \ 
Słvnna z urOdy królow~ ... ",,­

tata po',. po ,i czos ·orzyJ,ee1 •. Kt,s· 
ra Kobiet a wydajl!. ' mu ' .stt! : Il~i· 
-pię k!lie]sz a. F'?nlewa~ " ~el ,j a-. 
ko' u chylal ,le or! ?dpowied~!. 
:królo'.\'a o.Ś'.~'ła.d,=,zy~a: . 

_ P Oln s:m DaDskl ~ gust, Idv 
przy~ !c rr; P,ll!'1 ~,ortrp.t ukor:h;,· 
ne j . Na drl!gi ; z~pń p'<!r.sen ~~. 
sta Ł kr: ~ I O'./ej op'rawi6n,p \J.~ 7.):-)6 0 

luster~o. ' ... 
Według cennika 

Gd y Mar.< Twoin był ' Jut .ł~w· 
n \·m pls;; rzenl . lO-3ta! raz . za.pr.() 
sźony do pf!wn .. -go .,.:\1110n"r8 
który raczy l swy ch go,ś.C! " wys.%,' 
k,mllnl potr",,,,, .,,,1 l · •. l7t3koły!<~ 
mi, R ~e nie omieszkał PTzv. ty" 
v.n,-m ien i ać cen y. jak~ la · n I~ ;p . 
plcaciL Gdy pórlano ' r..a deser o· 
woce. g('~podarl , zW[("'JcH . u·.v.?g t:. 
gOEo ci n a wYJntkov.,."o p~ękJle. akt' 
zy \.Vi n (;g ron i zaznącz;ył: _ 

- f\..Qo;:;;ę was zapew~1ć . . moi p~ 
nowi ć-'- ze · kaŻr'" takip " gtClI'\L: 
k0~ztowalc m!1ie. eo nalm.niej· dl: 
lara. . . ~ " . 

wównas TWain delikatnie z~' 
kpił f,obie .. 7. go.<;poda rz,, :. ' . 

- Te v!lj1~)grona \ są ~ d.Dpl'awd\' 
rlosko,-,.,łe? Prosu: mI : .d,ąć j~SZ 
cze t.ego za szesć "dolarow ł 

".BIA.lA 
. . Biął~ krew" - dr amat ObyC ~ d '" 

.:\v ',i. · pr()(!'lkcji NRD, d ozwolony 

I 
.:.o j la~ 14. ~ce-!1a:-jus!. opracow!:łr:)' 
JłI PC~t 3\ ... · ie g~~~,..lI=:!g(l ·Ni1:)ow,~k G 
teiewi ~y .l ne.",o. pi6~a Har .. lda 

I H.'" USE?"" i GOTTFF.!EDA KOL-

l D:TZ, _" . Reżyseria - GO't'TFRIED 
KOLDITZ. W rolach gI6'JJ'nych: 
CHRIS'l'lNE LASZAR , JORGF.N 

FROHRIEP, HERBERT DIRRMO­
SER. 

Jest to przeje W9zystk,m ln'e­
li!lentnie 1 ar~ystyC'zn!e pOdar.a 
?r·a"-d. o ~broJ",nlach a~,,'11owyc>!:! 
w NRF i o niebe~o i-=c:- !en~twii.ch 
t~j br emi d;a nIe 1 lt:d ,k"';"i. 
Film "Bi3ła krew" p·)'i\~?ule. że 
_mebe~pieazenstwo to n.ie omija 

równ!e-! •• m~ 'e!:łon>ków I\ł 
!lbrojnych. poslu(Uj~cych «Je tą 
s~ras>:11w~ / b~onJ.. S~"''teg61r.je 
aktualn~ wymJ)Wę l'OSIa.da t~n 
film dzisiaj, w o~le w:mnoto­
nYch wysiłków światowego "bo· Z" pokoju zm i-er-.ja,oych do cdł­
kowltego I pO'M!l7.echnegn · ro~b'ro­
jema oraa . 2Imsz:czenb istniej., 
c)/'Ch zapa.ów bomb atOlnOWYch 
I WOdorowych. 

.. Młodzi małt&Dl<DW!e" - film 
produkeji franC'U9ko-włOl!lklej, .., 
polelciej weorsjl JlłzyloOwej 60l!'W0 
lony od lat M. l\etyserl. -
'MAURO BOLOG!'łrNl. W 'rolaeh 
,łównyct, młodzi, . ale ,popularnI 
j-u:t aktorzy: ANTONELLAfLUAL­
Dl, SYLVA ' KOSelNA, ISABEL­
LE COREY, AN-rn~nO CIF A­
RlELLO. FRANCO ·INTU,. 
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LEI\-Cm, RAP" MATTIOLI, GE­
RARD BI, .. \IN f In. 

Jest to komedia Obyczajowa. 
Je' treśĆ .to życie młojzlety 
w9p6łe:>.esnych łoe.':I. Głównym 
te!11atem problem ' przyJatnl I rrrl-
loSc!. . 

"Zakoehilła sIę dziewczyna" -
tUm !)rod u·k:)i rad-ziecoklej. do­
zwoiony Od lat 14 , Sceonarlusz -
WLAD·,-;'vlm POLAKOW. R"tvs" 
rla - SEl\iEN DEREWIANSKiY l 

'. 

Częściej zmienia !ię . mocs. 
dLa kobiet, aLe przyzna~' tru­
ba, że t mężczyźni znajd~\;q. dwa 
siebie wzory ubiorów c<lTaz to 
inne, barwniejsze. N a oka.zje 
uroczyste jednak obowiqzu;e 
stale ciemny garnitur. Mary­

'.TlG.rka jednorzędowa o zwężaj 
nych lub zaokr-qglon.lIC" 
przodach, " za krótkie" r.ę­
kawy, sp:Jd których. wyglqda;q 
mankiety bi p.1cj koszuli. Spod­
nie zwężone, bez mankietów • . 

Krótka, bardzo praktycpta 
na chłOdnieJsze dni kurtk4 
sportowa. SZ('1'oki kołnierz ' i 
wąskie wyłogi, zapięta na .dwa. 
guziki. W cięciach przodu wpu 
szczone kieszeni.e. 

(Frau von H elLte , ,.s1DUzł 
Mody")_ 

.............................. 
, J 

Film "Krzy'żacy" na Ie.stiwala 
"wenechf ... 

ltom1«:Ja kwat1tlkacy,tna MI~zyna mlłośol" KobojaS1%! (~). 
rodowego Fes~Jwalu Fl1mowego w "przeJśe!e przez Ren", Cayatte·a. 
Wenecji podał~ do wiadomośC'l. Iż .. Podróż balonem" LamOrlsse (o­
d~ uclzlalu w kcmk:urst" d()puszczn- ba franC1lskle), "Op~teść O sza­
ńych -2lO9tało 14 następujących flJ- chach" Osfa·ld. (NRF), "Wl1!~y t 
mów: "Ro<:co l bl-a-cla" reżyseriI cITwała" Neame'. rw. Brytan!a) 
Vt9COntlego, "A<lu. j towa.r:V'Szi<l" Ora" "Wojna" Bulacl'ka (Jug68I .. , 
FletrangeJego. "Delftny" Maselile- wfa). 
go, , Dhlga noc 1943 r." Vancinl"g? W skI .. " komis!! kwal;fika~"':I­
(wszystkl<! włoskie>. "MlesZlloan;e" nej ..... "hod'tP1: dyr"k'"," Festlwa:>' 
WHd"",. (USA' . . '~;,Iy golab" VIa- I E 111 L ~ ... 
tHa (CS.R.;;;l. "KnyZacy." For da (Poj u m o onero OTa"z .... ytyc,. ' 
!!ka), .;~rngTad~kle·_nlf!'bo" w c n Carlo Bo. Ottavlo Croe.e , ottavill' 
IltoroWa (ZSR'R), .. l~ne ma, wi.,kszej Jemma I V1n1olo Mw'nucc1. 

~ ••• ~ ........... ~ ••••••••••••••••••••••• R •••••••• m ••••••••••• 
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KAF.AU.- SUS l.OW ICZ. W · f'o!lłC'h RIO CRA VERt. Zdj~!8: _ MA;.' 
lł~.eh: · G. WICIN, 1. KMJT, RIO CRAVERI . Mu zY'ka - RAN­
L. ' SUCHAoREWSKA,JA, T. NOSO- CESKO LAVAGNINO, . 
WA . A. SZIRWINDT I ln. <>ro- Włoska wY1prawa s!:vnnyC'h _ 
dUkeja: ' Wytwól"nla LENFILM . l<o-wców - fllmowc6w Grr.;a ł 

Jestc to Je-d""a z ' n'WJeopszych ko- Craverlego rozmaitymI krodkaml 
medH obyc1.aJowyC'h. ObfitUjąca w lokomocji przernJeTzyła l.d ~ 
1~et'egT 2:a:bawnych ~ytuacjl. l";,"\ łu<ln.lowo-am<rrY"-"'~, przebywa. : 
ma ba.rclzo orYl1ln.Jna c7lO16wkf' jąc w pona~ rok tr· ..... lllcel j,o.. , 
W ·któ'reJ reżysel' pozedstawla wl- dróżY ~ tys.· ktJ.omet.rÓW • . weu •. , 
·1 , 

" 

d zo.wł , w 1<T6tklch· e>harakte<t'Y"'ty- sle poidr6t,. naltręool'l'O ~ se / 
cznych obraLk ach, pootacie w y- tys. metrów fUmów. z ~ze~ tyl. 
stępujące · w filmie. Zywa I Ms~a- k'o nJocałe 3 tys. m weszło o~a- ' 
kując. akcja I zabawne e'\>""dy tec~nJe w ramy metrazu 'JOyb1~­
wywnł>Jją n d wlrlowni salwy ~n1 . e nego d1:le!a f1lmow ego, jakim jest 
chu. W roił glow:1~i '.""s·eoul~ ,Imperium słońca". 
młoda .ktorka INNA KMIT od- Kt!) lub! poznawać n!ezl)ln<! 

' znaozająca siEj nleprrecl~tną uro- kraje. niezn .. ne cy-.'lillzacje, do '"". 
d.. .ne obyczaje, p'ekne Indianki. nIe-

.. Impet'lum słońca" - ba;rwny samo-, ... It~ dzika przyrodę Andł1w 
szerokoekranowy . film produ«cjl - ten z na}w!ększym zaJ.llt~e­
"lipskieJ. oozwolony od lat 14. ,",OWa niem obejrzy ten cIeka';"" 
RealizacJa: EI\"RICO GRAS I M..\- fi.1zn kraJ02mawczo-dakumentalny, 
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Nr 186 (3469) 

Sobota i niedziela 
6, 7 

sierpnia 1960 r, 

8IJ\PIIKI] 
NOCNE Dy2URY APTEK 
RZF.SZOW 
Apteka Społeeznl1 nr 3 

ul. Goslara 1 
Stały dyzu: nocny: 

Apteka Społeczna nr 
ul. O'lbr"w<klel(" ~6 

Państwowy Teatr Lin. W. SIe­
maszkowei - nlec7ynny 

ZO~ L: A (I ) !. :ł MrJj~) -­
PIlot Ben (radz. l. 12) 
goct7-. 1;;.30. 17.10. 19.30 
POi;I!'l,k l: (nie-d'z;ela) 
ML Bimbo (l. 7) godz. 10.3~ 
Smicch w raju (ang. l. 12) 
godz. 11.45 

SWIT (ul. L,m/<Iewlcza) 
Bob. - nieczy nne 
niPdz. Biala krew 
(NRD l. 14) 
godz. 17 i 19 ; 
P<lranek: 
Kocmołuszek - godz. 11 

PRZODOWNIK (ul. PstroW-
skiego) -
Madame d~ ... (fr. I. 18) 
Sob. - godz. 17 I 19 , 
1'.1 ",<lz. - godz. 15, 17 i 19 
Poranki: 
Król Maciuś I (I. 7) 
go<lz .. 10. 30 
Maskot.:,a (l. 10) godz. 12 

APOLLO (Staromle;,cl~) 
P"".howlec (ar~M1t. l. 14) 
8ob. godl. 16.30 l 18.:!t) 
niedz. - godz. H.JO, 16.30. 
18.30 
Poranki: 
Historia z ple9ldem (1. 10) 
1lodz. 10.30 
Zuch (l. 12) godz. 11.30 

KIN O LETNIE (Aleja Komu­
nI . Hw) -
PożegD'~'nia (po!. l. 1*) 
godz. 21 

STRZv20W ODRODZENIE 
50b. - ' n!e czy nne 
n i'@t!z. - Akt oskarżenia 
(USA l. 18) 

M!E i.EC BAJKA -
Oni o c aHli Londyn 
(ang. l. 14) 
TĘCZA - Gdy um!1kly dzia­
la (radz. l. 12) 
DK - Roczniak (USA l. 9) 

TAFlNOBflZE" WISł.A -
""b. - Grzech (Jug. l. 18) 
niedz. - Wesen wspóUokatbo 
rzy (radz. J. 16) , 

DEBA METALOWIEC -
Zezowate S'l:cz~ścle 
(pol. l. 16) 

STALDWA WOLA WRZOS 
Morjerca mimo woli 
(iap. L I~) 
BALLADA - ~()b. ImpMiuM 
słońca (panorema wł. l. 14) 
nledz: - Szalona noe 
(mcks, l. 18) 

DFBV'A UCIECHA -
7 gn<'!eh6w głównych 
(fr. l. 18) 
GRYF - O'Congaceiro 
(brM. l. 18) 

NłSKo. SAN -
Lotna (pol. l. 16) 

LAJ'I'CUT 7."lIC'Z -
sob. - M~t' !Czystki 
(radz. l. 16) 
niooz. - Taj<>mnice alkowy 
(fr. l. 18) 

LEZA,JSK RADOSC -
O;"tucierlstwo (radz. l. 14) 

PR'ZEWORSK. W AJltSZAW Ił. -
.ob. -' 1'1~te kolo u wozu 
(czeski l. 18) 
nled~. - Niebezpieezny wiek 
(argent. 1. 16) 

~OPCZYCE PRZYJAZ~ -
!Ob. - Dwunastu gniewnych 
ludzi (USA l. 16) 
niedz. - Spotkanie w mroku 
(pol. l. 16) 

KOI.BUSZOWA GRAl.YNA -
sob. - Zdrada (czeski l. U) 
nJedz. - Wicehrabia de Bra­
Ilelonne (fr, 1. 14) 

PRZEMYSL ROMA -
ChCe być ~wlazda (tr. 1. 18) 

B .... ,LTYK - Zakochał .• się 
dziewcz)! na (radz. l. 14) 
OLIMPIA - 1!oozkaz zabić 
(ang. 1. 16) 
KLUB GARNIZONOWY 
O życIe dziecka 
(ang. 1. 9) 

.JARo.SLAW GDYNIA 
wb. - Trape-r z Kentueky 
(USA l. 16) 
niedz. - Imperium słońca 
(wl. 1. 14) 
OKA - rob. - W m.~e 
bez moski (koreań. l. 12) 
ni€dz. - Tańczymy wśród 
gwIsl!:d (austr, l. 18) 

LUBACZOW MELODIA 
MOIHparnas6e 1919 
(tr. 1. lA) 

RADYMl\Io. SWIT -
Pieknoś~i nocy (fr. 1. 18) 

KROSNO. PIONIER -
sob. - MlIczaca ~il2d. 
(pol. 1. 12) 
ni~dz. - H-8 <lu •. l. 18) 

BRZOzńw ROBOTNtK _ 
nied!. - Prawo Je&t praw~m 
(fr. l. 16) 

JASŁO. "YRENA -
Los człowieka (radz. 1. lir) 
i TanIa i jzj matki 
(radz. l. 14) 

GORLICE WIARUS -
Sombrero (radz. I .. ID) 
GORNJ.K - Do widz~ni8 do 
jutra (pol. l. 16) 

8A NOK POKOJ -
l!Iallada o żolnier7!U 
(radz. l. )4) 
SAN - Zapaśnik ibł8.%~n 
(rarlz. 1. 16) 

USTRZYKI ORZEł. -
sob. - Zeolazny kwIat 
(w~g. l. 18) 
nl~dz. - Miasteczko 
(pol. l. 16) 

ZAGÓRZ KOLEJ ARZ -
Dwa oblicza Nataszy 
(rsdz. l. 12) 

LESKO JUTRZENKA -
Sygnały (pol. I. 18) 

UWA ..: A: Repertuar kin pod3-
j~my wg i'nformacJI CWF 

~.RaPiol 
. SOBOTA 

PROGRAM 1 

p r ogi-a m dni a: I,i! ~1is:25 
Wiadomości: 5.00. 8,00. 1,00, 

1.00. 15.ot. 16.00, 11.00,20.01 &3 .&0 

8.06 F'rMgl1\d p!'My 10.10 Kan­
~t 11.00 Wirtuozi muzyki rOZ 
ry'N'kowej 11.30 Z cyklu .. RO­
dzice a ~·zlWko" 11.3~ MU<l~'ka 
baletowa 11.57 Sygnał cUl!tU 
1~ . 03 Audycja dla wsi 12.40 
Muzyka n.a w<Moło 14.00'5 Popu­
larM utwory sk~zyp'~<>W1I 10.n5 
R ~dlo - reklama 15.300 Prz<!Jllq­
dy i poglądy 106.05 Au<lycj~ Ak­
tua! ~ " 18.15 Pejzaże Ilustroje 
17.00 Dla dl>ieci slll'~howisk'o 
p:. "D~leci kapitana· Gran';a" 
11.39 Z ty ela Zwią7.lku Rb­
Il!zl&"kiego 18.();; Zeepół "Dzle­
wi~tka" 1~.1)3 PolSkie mel'XIle 
It!dowe 19.?O Notatnik kultu-
l"ltlny IO.3Q KI~r-m.A~! \SÓ", 
20.16 Wiadomości g·portJwe 
2~.3@ P',dwieczMek P'l"zy m·i­
K i.'ofr.,r):e 2'2.00 MelocHe ta.,~cz­
ne 21..45 Muzylc;a ta.neC':J:na 22.~O 
Ra-dio"l'eklimu Z3.1G-23.40 Mu­
zyka laneczna" 

PRo.GRAM II 

Pro!!'ram dnia: 7,4ft, U.OS. 
Wi~l\omo.4ci: S.30 6.30, 'f.30, 

8.30, n.04. 1ó.00. u,bo, 13.50, 
8.38 ?rze~l~d prASy ILU '<~.rl 

cert c-hoplnow9ki H.4ft Audy-

W upalny )I"tnl clzil"ń .. _ 

NOWINY RZESZOWSKTE Str. 9 
~------------------

ej" aktuóLlna 15.30 Dla dz\ ,.; 
baś" Andersena "Słoowlk" 18.46 
I'Ieporlaź 17.110 RadIo-reklama 
17.15 Piosenki radzieckie 17.3;; 
N·a warszawskiej fali 18.00 No-
",,-ości muzyki ro:m-ywk,;wej 
18.38 Muzyka I aktualn~e' 
19.0! Unlwersyte~ Radlaowy 
19.1~ Gra OrkIestra Tanec~:,a 
19.3S "Matysi~kowie" ode. 
powIeści radiow'ej 30.09 K),,­
c~rt orkieetry PR 21.27. Kro:;,· 
k~ sportowa 2l.40 Tysiąc tak. 
tów rytmu ~.30 Audyc _.l 
"S"pllek" n.oo Muzyka ~ano­
C7'1. 24.00-2.00 Muzvka tanoe,·. 
ni. . 

ROZGŁOSNIA RZESZOWSKA 
PR 

1Z.S0 AUdycja w Jl':z. ukTai,·1S-. 
kLm 14.110 Koncert żyrozeń Ira­
dlo-r&klama lft.1IO Rzeszowski" 
ro~maj.t('$cl - ma·gazyn intor~ 
nucyjny 16.20 Audycja akt·uaI­
na 16.30 MUZYka, 

NIEDZIELA 
PROGJ{AM I 

ProrJ'am dnial 7 35. n.lI. 
Wladomo.ell 6.00. 7.&0. '.tł. 

•• 00, U.04. 18.00. Z3.00. 

DWm'zee PKP 
W PrzemysllL 
przyorał ltap1'1l 

wCi.ę estetyczny 
wygląd. który 
sunadczy o du­
żym wysiłku i 
pracy mieJSCO­
wych p1'acowni. 
ków kolet, Nasi 
rzeszowscy ar­
tyści -- plasty­
cy: Jan Lubas i 
Zdzisław Os­
trowski. odno­
wili polichro­
mię wnętrza 

oraz freski tern 
perowe. pocho­
dzące z począt­
ku XIX Wte·ku. 

- Foto: KOPEC 

II "Rocznik 
! Aslronomiczny" 
3 'nlln cyfr 

NI. jl'st to wprawdzIe lekt.ur~. 
k.tórą Itt"żna by zale cić u r io po Wl' 
czom. nie zn ajdLiemy w teJ 1;'\;1"­
ce pa.>jonu ją cej fabuly, warto po­
swięcić j" j jednak klika slów: 
..R~cznik Astronomiczny ZSHR" 
Jest wvdawnIctwem poiytecznyoo 
i interesującym. 

Pierwsza edycja Roczn ika" 
ukazala 51 ę przed 40 laty i od tąd 
przynosi on co roku dane o po­
z",cji Słońca. Księżyra, plane t I 
gwiazd, a także wlad ... mośc1 o zj~­
wisl<ach zachodzących w syste mie 
słonf'cznym. Informacje te są bar­
dzo potrz~bne do pr.)c kartogra­
ficznych I geodezyjnyr.h, do nawi­
gacji morskiej i powietrznej. do­
kładnego olQtś1anla CZa5U. 

Najnowszy •• Rocznik Astrono-
DlicZJ1v ZSRR" zawiera na 40 ar­
"uszacb druku około J milionóW 
cyfr, Przy opracowywanIu roczni­
ka wszy,tkle najbardziej praco­
chłonne obllczel1ia - określanie 
wap6łrzednycb Słońca. Księzyca. 
planet i ",wiazd - wykonywaly 
szybk.o d~iała.jące maszyny e.Iek­
t.ronowe. 

Warto wied,ieć.. te rac ,nikt 
astronomiczne wydawane są • 
dużym .,wyprzed.zepil!m " - 'wkrół 
ce ukaż. sIe rocznik określaJący 
położenie dal niebieskich w do­
wolnym momencie roku 1962. 

1.04 Frzegl~ pr-asy 9.05 "Fa­
la MI" ~.:l1) Koncert ()1"klestry 
mandoli·!~iglÓW 10.nO Ple;"n~ 
głosy 10.30 RadI'owy Maga !.y'1 
WO'!lkowy 11.0@ PopulaTne m .. · 
lodie oper.-"tkow@ 11.42 Zagad­
ka I>ltukowI mgr. Czerr>Jewl­
ezO' . .,ej 12.20 "Po(l ni"bem ,0.­
ryta" 12.40 W J,,~o~an.ch -
oje. poWi~ści raolow~i '3.15 
Gra PN9ka Kapela F.' D',i~"­
hnowskiello 1.3.45 ZI",iony '\013-
gózyn 15.flO Moskwa z mekdią 
i ,pi0Seonka 15.30 Wirtut'Jzi mu­
zykI r02lry"rkowej 1<;05 Tyg"d­
n'''''''y prz~gl8d .wydarzeń mle­
rizyn a1fodO',,' ych 16.20 "A·jwo­
ka':. i róże" 17 .. ~O Tr·an~nJ;sja 

RB. .................................. _ .... 
l@"kko~tl-etv(,2>r1y""('h mj~trl.ost,w 
Polski [g.!O Mu.zyk.a tanewna 
18.30 "Wesoly l<'ramik" ~0.~6 
WladomD'ŚC'J ~portow.. za.Ja 
,.!Vtatysiarkov.,ie" 2~.()9 .. ~,t6j 
so'oC'r\V!t6r" h.,umore&J.:A ~::?3n 

SPORTOWY 
ROZKŁAD JAZDY 

PIŁKA NfIZNA 
I LIGA . 

Leg1ll W-wa - ł.KS ł.ódź (nl .. c1~.) 

Pomorzan!n Toruń - Z~toka Braniewo 
GórR1k Konin - Lechia Szcz...-,inek 

RZESZo.WSKA KLASA "A" 
Grupa I 

Naft~ JedliC'Z~ - Czarni Jasło (godz. 17) 
Sanoezanka ...., Legia Ib Krosno (godz. 17) 
Start Rymanów - Stal Ib Dębica ([,''''<lz. 17) 
Gry t Mielec - Stal D~ba (godz. 17,30) 
NaJta Jasło - Walter Ib Rzeszów (mecz o"woł~nYł 
Wisłoka Dl':blca - Lechia Sęd.Liszów (godz. 17,W) 

Ora Orkiesbra Tlłneczna 23.10 
Mistrzowie batuty. 

PRo.GRAM II 

Prl)fum dnia: 1.ZO. 11.5C! 
Wiadomości: 6.30. 7.30. R.3~. 

U.04 11.00, 19,00, !l.OO, 23.50. 

Lechia Gdańsk - Stal Sosnowiec (njedz.) 
Górnik Zabrze - Odr. Opole (50b.) 
Poloni'a Bdg - Wisła Krak6w 1nI@dz.) 
Polonia Bytom - Ruch Chorz6w (S<'lb.) 
Pogoń Szczecin - Gwardia W-wa (niedz.) 

Gl'Upa II 
l'oIOl~ia. Ib I"rzemyś1 - San Roz,v.dow (godz. IS) 
LZS Przybysz6wka - Stal Łańcut (god.z. 15.30) 
Unia Sarzyna - Stal Ib Stalowa Wola (godz. lO) 
Orz~1 l'rzeworsk - LZS l.urawica (godz. 17) 
Stal Gorzyce - Sparta Leżajsk (godz. 15) 8.3~ PT'zegląd .prasy 11.30 sru­

chamy muzyki l·udoweJ 12.10 
Pora,neok sym(oniC1Zny 13.45 
Bitwa pOd Oli.wą - pog. \3.50 
Konceortży"teń 15.00 Dla d7.:e­
ci sru"hc)'w\$ko '15.43 W nie­
dzl~lne po;>olucłnle 16.30 K.:m­
cert ch opinowsk·i 17.011 Audy­
eja aktualnR na tematy mi<:­
d'Z)"MNXłowe 17,1~ 7 ra.zy ~S 
min'llt sł",n·nyeh Ol"kiesbr t"ne­
ez·nych W.!).) .. Da.nsing" siu­
cho\vlsko 19.3.5 Muzyka rOIl":y\J .. · 
kowa 20.0'l Gra Sekstet PR 
30.3~ Rewia piose1leok 21.16 Wia­
domO'Śe! sp,)rrtowe 21.'·0 M·J:-Y­
ka tan@c~na 21.40 Gra pozn.ńs­
ka PS-tka RadIowa 2~.30 Kcn­
~er t ~oii sl.ó<w 23.110 Mu,zyka ta­
ne:,zna, 

II LIGA - GRUPA POŁUDNIOWA 
Górnik Radlin - Concordia (BOb.) LZS przedmieście - SI.arka Ta.rnobrzeg (gOdz. III) 
Legia Krosno - Unia Tarnów (niedz. godz. 18) 
Garbarnia - Naprzód (50b.) , o WEJSCIE DO KLASY "A" 

W :Rzeuowle na stadionie Walt<'!ra WKS Ble~ 
e2ady rozegrają w nledtielę o godz. 16 rewanżowe 
spotkanIe z lzolatorem BO/(ucllwala o wejście dO 

Stal Rzeszów - Stal Mielec ($Ob. godz. 18) 
cracovia - Wawel Kraków (niedz.) 
Wawel W}rek ..:.. Piast GIlwice (Bob.) 

GRUPA POLNOCNA 
poloola Gdańsk - Bałtyk Odynla 

I Zawisza Bdg - Olimpio Poznań 
Arkonia Szczecin - Calisia 
Warta Poznań - Sl~sk Wrocław 
Lech Poznań - Unia Racibórz 
Polonia W-wa - UnIa Gor zów 

klasy A. 
tU2EL 

WRzel!ZOWi~: l"ó!f1naly Indywidualnych 
atrzo&tw Polski na tużlu (niedziela godz. 17). 

ZAKO!\lCZENIE SPARTAKIADY 10OO-LECIA 

W SOb'ót~ przed meczem Stal RH.eszów Stal 

CWIERtFINALY MIS.TRZ08TW POLSKl 
.JUN10ROW 

Mielec nA stadionie Stall. odbędzie się uroczyste 
zAmkn!t":Cie zakładowej Spartakiady LeO uO?J::zenta 
lOGO-lecia (w programie defilada I wręczenie na­
grÓd). 

Runda rewanżowa 
Walter 1!ozeszów - Odra Opole (niedz . COdz. 18.~) UNIA TARNOW - RESOVIA 3:4 (2:1) 

I\OZGLóSN 1A RZESZOWSKA 
PR 

, ~-ELIMINACJE 'o WEJSCJ'I!: 'DO n - l.l01 I'IOIIegral'ly·. w. czwatlek .w :Tarnowi e towarż:y1!1d 

!.4~ "W!!J'OI'TIrrlenle " Jerzym 
2uła.\'·"\9k~m" Juliusza Germa·na 
10.00 Mll'tyka. 

Szombierki Bytom - Reso",la (niedz. godz . 11,30) 
Unia LublIn - Gwardia Białystok 

mecz'. plłkl'tskl pomiedzy Unią Tarn6w •. R!O\Wvl'l, 
za " onczyl" l!-ę po clek8wym przebiegu zwY,clęstwem 
IO~cl w 9to6unku 4:3. Br&mkJ uzyskaJ.! dla nich: 

Błękitni Kielce - AKS Chorzów . MatySiak, Szellga I SZczerba. Jedna bramka padła 
ze strzaru "samobójczego". Włóknla.rz Pabianice - Górnik Wałbrzych .......... --........ --.. ----------_ ............................. --.. --~ 

DYREKCJA FANSTWOWYCH SZKOL BUDOWNICTWA 

W RZESZOWIE 

przeprowadza nabór do ośmiu oddziałów klasy pierwszej 
i w zwląu<:u Z tym informUje, że są jeszcze wolne 
miejsca. 

PodaniA z załącznikami można składać do 25 sierpnia 
br. EgzamIn wstt'!pny odbędzie się 29 sierpnia o godz. 8. 

DYREKCJA N-1513 

WYDZIAŁ BUDZETOWO-GOSPODARCZY 
PREZYDlU~l WRN W RZESZOWIE 

OGŁASZA PRZETARG 
na WYKON ANIE REMONTU stolarki oraz pomalowania jej 
W budynku administracyjnym Prezydium WIU'J W Rzeszowie. 

Termln wykonanla 30 listopada 1960 r. 
Bliższych informacji można zasięgnąć w Wydziale Budżeto­

wo-GospodaITzym Prezydium WRN W Rzeszowie. ul. Grup­
waldzka 19. pokój Nr 38. 

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem "Przetarg" 
należy składać do dnia 16 sierpnia 1960 r. 

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 16. 08, 60 r .• 
o godz. 10.00. 

W przetargu mogą wziąć udział przedsiębiorstwa państwo-
we. spóldzielcZ€ oraz prywatne. 

Zastrzega się prawo wyboru oferenta oraz unieważnienie 
przetargu bez podawania powodu. Kw_1515/3 

P r a c o w n i c y p.o s z u k i w a n i 
TARNo.litl,ZESKIE'"'ZAi.U:'ADYPRZEMY8LtJ MATERIALOW BU-

. . DOWLANYCH z siedŁibą '" Cłltnlelowle, tel, 12 - zatrud."" 
, , l'RZECH TECHNIKOW 3 bra"ży ceram·.ki bUd"wi;,nej, Szczeg;Otn­

we waru,n.kl w umoowie o pracę do uzyskanIa - na m\@jsc-u . 
•. _ _ ______ •. . . _ ."._ .. _ _ ._._ R-l~"'/2 

l'.AKLAD o.G-R-o.-D-"I- I -C'Z-'-y- Pań!two w~go GOip-orlarst"'a .. Roluego 
t.:l1ar7..eWlcr. !!o i.3 rJB kol. Rozv.'ado',' pl'zyjmje nat.;'chml.łst KJERO\\'~ 
NICZKĘ S ,ULOWKI oraz DWIE KUCtłAH.KI. WY!1.grNl~e"ie we­
dług atawek obowiąZ1Ujących w PGR. Zastrtl'ga Sli~ prawo "'yt·o­
l'u kandyd8 t ek R-l-1S2 

Jgłoszenia drobne 
Praca 

j>;-;O~M=O""C..-d"'o-m..,--:o"Cwri~·d:'Co7'b-r-:y-ch;---w..,.-. 
runkach potI"z.etn~ na t y{·)hmj.qs~. 
Zgłoszenia: Rz!'6'Zów. Biuro og­
łosteń. 1034/? 

Po.MOC d omowa p'>trzF.'bna -­
Rzeszów. Dąbrowskiego 81. m. l. 
___ . _ __________ ID"5/P 

SAMODZIELNA pomoc domow' 
.3 polec~nlami Pcxc;.z:·' l ki I,.',"ana. W'a­
domo,ć: Krak6w Pl. Bohal.~·r"'''''· 
Getta 15, mleczarnia, do ~od!., i5. 

pb-lo10 

I MAŁZENS~~ ~:l~~ce wvn~j-
lnie p<>k6j. Wi8dorn.ość: Rzeszów, 
Tkaczowa 13, Czytelnia - Al:cjJ 
Stan~k. 1l1l/2l1 

Inż. kobieta poszulruje J)c>koju 
~uN'okator"ldego o niekł'~uj1-
cym ~jśelu. Wyn.a,grod,zeni. dO­
Me. Wiadomość: :ft.zeszów - Biu­
ro Ogłoszeń. 1109/' O 

Sprzedaż 
SPRZEDAM DOM sledmio1zbowy 
.... StrzyżoW'ie (WOlny natych­
miast). Wodoclag. siŁa - 9wlatlo 
~1ektr. nR mj~jsC'U. Patr:.'n Z v g­
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